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Pokój  zostawiam wam, pokój  m ó j  daję wam, nie jak świat daje, Ja wam daję ' (J 14,27)

Na zdjęciu: figura Chrystusa przed świątynią polskokatolicką w Bolesławiu
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Bp Tadeusz R. Majewski

zcigodni Księża Biskupi, Współbracia 
Kapłani, Drodzy Bracia i Siostry, Dro
ga Młodzieży, Kochane Dzieci.

Za pośrednictwem Tygodnika Kato
lickiego „Rodzina” —  witam i pozdra
wiam Was wszystkich w  imię Boga i 
w  imię Jezusa Chrystusa, Pana i Zba
w iciela naszego. Z  okazji Tygodnia 

M odlitwy o Jedność Chrześcijan pragnę mówić o po
trzebie Królestwa Bożego na ziemi, a podstawą do 
tych rozważań będą słowa m odlitwy Pańskiej, które 
są hasłem i wezwaniem  Światowej Rady Kościołów. 
Cały w ięc sens moich rozważań koncentrować się bę
dzie wokół tej cudownej prośby: „P rzy jd ź  Królestwo 
Tw o je”  (Mt. 6,10).

Prośba ta stawia dziś wszystkich chrześcijan twarzą 
w  twarz ze sprawą, do której Jezus odnosił się z naj
większym entuzjazmem. N iem ożliwą jest rzeczą czy
tać N ow y Testament i nie zdawać sobie sprawy z te
go, że największym pragnieniem Jezusa Chrystusa 
było urzeczywistnienie Królestwa Bożego. Na w iele 
lat przed swoim publicznym wystąpieniem znalazł Je
zus to słowo w  Starym Testamencie. Rozpaliło ono 
ogień oczekiwania w  Jego szlachetnej duszy. Gdy w y 
konywał swoje obowiązki stale przychodziła myśl o 
Królestw ie Bożym. O nim myślał, gdy szedł do syna
gogi na nabożeństwo. Królestwo Boże było przedmio
tem Jego modlitw.

Pewnego dnia Jezus porzucił swój mały warsztat. 
Postanowił bowiem podzielić się ideą o Królestw ie Bo
żym  ze swym i przyjaciółm i. Pierwsze Jego przemó
w ienie rozpoczęło się od następujących słów: „C zyń
cie pokutę, albowiem przybliżyło się Królestwo nie
bieskie” (M t 4,17). I to co powiedział na początku, 
powtarzał przez cały czas swego nauczania. A by  przed
stawić najwyższą wartość tego Królestwa posługiwał 
się Jezus przypowieściami, a czynił to tak genialnie, 
że do dnia dzisiejszego podziwiamy Jego talent. Z cza
sem pochodnia, którą rozpalił, zapłonęła w  sercach Je
go przyjaciół. Wówczas rozesłał ich, aby i oni nauczali
0 Królestw ie Bożym. Jezus dla sprawy Królestwa Bo
żego poświęcił całe życie. A  gdy ponownie spotkał się 
ze swym i uczniami po cudownym zmartwychwstaniu, 
nie zmienił tematu nauczania. Ewangelista Łukasz 
opowiada, że spotykał się z nimi przez czterdzieści dni
1 cały czas rozmawiał o sprawach dotyczących K ró
lestwa Bożego. N ic też dziwnego, że ucząc ich się mod
lić kazał powtarzać: Przy jdź Królestwo Tw o je” .

O co pragniemy prosić w  Tygodniu M odlitwy o 
Jedność Chrześcijan? O co w łaściw ie chcemy prosić, 
gdy modlić się będziemy o Królestwo Boże? —  Proś
my wspólnie, aby Bóg był zawsze w  naszych sercach. 
Módlmy się też o coś więcej. Królestwo Boże posiada 
obywateli, będzie w ięc to prośba o taką wspólnotę, o 
taką społeczność, w  której wola Boża uznawana jest 
za rzecz najważniejszą. Prośmy o takie rodziny chrześ
cijańskie, w  których Jezus mógłby chętnie przebywać. 
Módlmy się także o taki Św ięty i Apostolski Kościół, 
którego działalność zyskałaby nie naszą, a Jego apro
batę. Prośmy o takie miasta, po ulicach których mógł
by się przechodzić bez bólu serca. Prośmy o takie

sklepy, do których mógłby wejść bez oburzenia. Módl
my się o takie rozrywki, które wzbudziłyby na Jego 
twarzy uśmiech. Prośmy o taką literaturę, którą Je
zus mógłby czytać bez rumieńca wstydu.

Apostoł Paw eł opisuje takie społeczeństwo słowami: 
„Królestwo Boże nie jest pokarmem ani napojem, lecz 
sprawiedliwością i radością w  Duchu św iętym ” . Mod
lić się o przyjście Królestwa Bożego to znaczy prosić, 
aby wszelkie zło zostało usunięte z ziemi, a jego m iej
sce zajęło dobro, aby ludzie zaczęli żyć ze sobą jak bra
cia, zgodnie z zasadami sprawiedliwości, aby ich spoj
rzenie na bliźnich było pogodne i radosne.

Królestwo Boże jest pokojem. Jest to pokój zrodzony ze 
sprawiedliwości. Jeżeli bowiem ma zapanować na ziemi pokój, 
musi on być zbudowany na fundamencie sprawiedliwości. 
Prawdziwy pokój może zrodzić się w sercu poszczególnego 
człowieka, który jest w zgodzie z Bogiem i z ludźmi. Nie 
może być rzeczywistego pokoju pomiędzy ludźmi i narodami 
z wyjątkiem tego, który wywodzi się z nakazów sprawiedli
wości. Wobec tego droga do pokoju wiedzie przez bramę 
sprawiedliwości. Innej drogi nie ma i być nie może.

Wreszcie Królestwo Boże jest weselem. Nie dziwmy się te
mu. Radość bowiem tak związana jest ze sprawiedliwością 
i pokojem, jak błyszczące krople rosy z promieniami wscho
dzącego słońca. Porządek społeczny zbudowany na sprawie
dliwości, to społeczeństwo, w którym każdy człowiek cieszy 
się pokojem. O jakże szczęśliwy byłby świat, gdyby każdy 
człowiek, każdy naród znalazł się w Królestwie Bożym, do
znając w nim sprawiedliwości, pokoju i radości.

Dalej Jezus poucza: „Podobne jest Królestwo nie
bieskie człowiekowi poszukującemu pięknych pereł. 
A  znalazłszy jedną perłę kosztowną, poszedł i sprzedał 
wszystko, co miał i nabył ją ” (M t 13, 45— 46). Możemy 
sobie wyobrazić owego kupca, jak poszukuje czegoś 
najlepszego. N ie w ie dokładnie, jak ta najpiękniejsza 
perła wygląda, ale szuka jej. Wreszcie pewnego dnia 
robi wzruszające odkrycie. Znajduje tak piękną perłę, 
że wszystkie, które dotąd posiadał, wydają mu się bez
wartościowymi świecidełkami. Dlatego szybko spienięża 
je i spieszy do właściciela bezcennej perły, aby ją  na
być. Następnie pośpiesznie wraca do domu, ściskając 
w  dłoni swój skarb ze wzruszeniem. Chwilami ogarnia 
go lęk, że całe to zdarzenie jest zwykłym  sennym ma
rzeniem, nie mającym nic wspólnego z rzeczywistoś
cią.

W  ten sposób Jezus daje nam do zrozumienia, jak 
wysoko ceni wartość Królestwa Bożego. Wobec tego 
powinno ono zająć pierwsze miejsce i w  naszych ser
cach. „Szukajcie tedy najprzód Królestwa Bożego” , po
nieważ ono stanowi sprawę najważniejszą. Mamy dzi
siaj na świecie m iliony ludzi, którzy są w  w ielkiej 
materialnej potrzebie i żyją  w  skrajnej nędzy. Dzieje 
się to nie dlatego, że ziemia jest zbyt mała lub za ubo
ga. Jest ona zdolna zaspokoić potrzeby materialne każ
dego narodu i wszystkich ludzi na ziemi. Wszelki ma
terialny niedostatek jest spowodowany ciągłą walką, 
jaka toczy się m iędzy ludźmi, a nade wszystko skaże
niem śmiercionośną bronią chlebodajnej ziemi. Musi
m y tu z naciskiem podkreślić, że pewne jednostki bez
karnie zatruwają ziemię i marnują dobra materialne, 
które są własnością całego rodzaju ludzkiego, a inni 
zaś cierpią głód, bo mają tych dóbr doczesnych za 
mało.

Musimy pamiętać o tym, że modląc się „P rzy jd ź 
Królestwo T w o je” nie prosimy tylko o to Królestwo 
„po śmierci” , lecz także idzie o to, by ono zaistniało 
już za dni naszych na ziemi. W  m odlitw ie „O jcze 
nasz” prośmy, aby to Królestwo zapanowało wśród 
nas, w  naszym kraju, w  naszych chrześcijańskich Koś
ciołach i w  naszych polskich sercach, aby one emano
w ały na cały świat prawdziwym  chrześcijańskim po
kojem.

dalszy ciqg na str. 7
2



O czym się 
mówi

P O L A C Y  P R O T E S T U J Ą  
PRZECIWKO PLANOM NUKLEARNYM NATO

Brukselska decyzja Paktu Północnoatlantyckiego o rozmieszczeniu 
w Europie Zachodniej dodatkowych 572 amerykańskich rakiet wy
wołała na świecie, w tym również i w naszym kraju, zdecydowany 
protest. Społeczeństwo polskie, świadome konsekwencji wojny, mówi 
zdecydowane „NIE” ! nowym planom zbrojeniowym NATO. Utrzy
mane w  tym duchu wystąpienia i rezolucje podejmowane przez róż
ne gremia w całym kraju, jasno i zdecydowanie dowodzą naszego 
stanowiska.

Amerykańskie pociski rakietowe z głowicami nuklearnymi mają 
być zainstalowane w  Europie Zachodniej. 572 środki przenoszenia 
ładunków nuklearnych będą wycelowane w nasze miasta i mia
steczka. Spójrzmy tej strasznej prawdzie w oczy: mogą być wy
strzelone na Polskę tak, aby stworzyć w niej współczesne przedmu
rze, współczesne, a więc przez swą nowoczesność jednocześnie śmier
telne. Taka jest wymowa tej potwornej decyzji polityków NATO, 
opartej na precyzyjnych wyliczeniach ekspertów w mundurach US 
Army, Bundeswehry i innych oraz ludzi w białych fartuchach z la
boratoriów naukowych państw kapitalistycznych. Decyzje NATO  
podjęte w  dniu 12 grudnia 1979 r. w Brukseli godzą w prawo do 
życia każdego Europejczyka, w każdą rodzinę na naszym kontynen
cie, zagrażają przyszłości każdego człowieka.

W  Warszawie odbyło się w  dniu 14 grudnia 1979 r. wspólne po
siedzenie prezydiów Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju i Polskiego 
Społecznego Komitetu Bezpieczeństwa i Współpracy w  Europie, na 
którym przyjęto oświadczenie wyrażające zdecydowany protest pol
skiej opinii publicznej przeciwko zamiarom zbrojeniowym NATO. 
W  czasie spotkania, które prowadził przewodniczący OKP Józef Cy
rankiewicz, wypowiadali się przedstawiciele różnych środowisk spo
łecznych i zawodowych, dając' w yraz swemu stanowczemu „N IE ” 
wobec eskalacji zbrojeń na naszym kontynencie.

Decyzja NATO  w  sprawie produkcji i rozmieszczenia nowych bro
ni rakietowo-jądrowych w  zachodniej Europie to kolejna próba na
silenia wyścigu zbrojeń —  stwierdził w  swym przemówieniu w ice
minister spraw zagranicznych Józef Czyrek. Oznacza ona próbę 
nawrotu do okresu „zimnej w ojny” i rozstrzyganie o przyszłości na
szego kontynentu z  pozycji siły.

Mówca stwierdził, że decyzja N ATO  jest sprzeczna z duchem 
i treścią Aktu Końcowego KBWE, który otwierał drogę do umac
niania się tendencji odprężeniowych w  Europie i na całym świecie. 
Przypomniał następnie inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, 
Polski i innych krajów wspólnoty socjalistycznej wysuwane po hel
sińskiej konferencji, podkreślając zwłaszcza te propozycje, które 
zmierzały do uzupełnienia procesu odprężenia politycznego odpręże
niem militarnym. Doniosłym przykładem takich propozycji —  kon
tynuował mówca — jest przedstawiona w  Berlinie inicjatywa Leo
nida Breżniewa. Związek Radziecki potwierdził ponownie, że zmie
rza konsekwentnie do porozumienia, zachowania pokoju i bezpie
czeństwa w  Europie. Kolejnym  przejawem pokojowych inicjatyw 
krajów socjalistycznych było spotkanie w  Berlinie ministrów spraw 
zagranicznych Państw-Członków Układu Warszawskiego, na którym 
zaproponowano zwołanie konferencji rozbrojeniowej w  Europie. K ra
je  socjalistyczne wypracowały więc i proponują kompleksowy pro
gram pogłębiania procesu odprężenia w  Europie w  płaszczyźnie po
litycznej i militarnej. Decyzja N ATO  jednoznacznie godzi w ięc w  
interesy odprężenia i bezpieczeństwa na naszym kontynencie.

O działalności Polskiego Społecznego Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w  Europie poinformował przewodniczący tego komi
tetu Artur Starewicz.

Na bezpośrednie zagrożenie dla naszego kraju, jakie wynika z de
cyzji podjętej przez państwa NATO, wskazywali uczestnicy dyskusji. 
Decyzje brukselskie —  podkreślano — oznaczają przeniesienie po
tencjalnego centrum konfrontacji nukleranej na teren Europy. Za
miar wprowadzenia rakiet średniego zasięgu ujawnił zbieżność in
teresów Stanów Zjednoczonych i RFN zmierzającej do odbudowy 
swych pozycji militarnych.

M ów ili o tych sprawach m.in.: prof. prof. Jerzy Bukowski i Adolf 
Ciborowski, przewodnicząca Krajow ej Rady Kobiet Polskich — Eu
genia Kempara, kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR  W a
cław Piątkowski i inni. Uczestnicy obrad przyjęli wspólne oświad
czenie następującej treści:

PROTEST POLSKIEGO RUCHU POKOJU
Polski ruch pokoju w  imieniu całego polskiego społeczeństwa w y

raża stanowczy protest przeciwko decyzji państw NATO  w  sprawie 
produkcji i rozmieszczenia w  Europie Zachodniej nowych broni 
rakietowo-jądrowych. Ta godna pożałowania decyzja zapowiada 
wprowadzenie na teren Europy nowych jakościowo systemów broni 
rakietowo-nuklearnych, potęgując zagrożenie bezpieczeństwa wszy
stkich narodów naszego kontynentu i groźbę konfliktu zbrojnego. 
Jest ona wyrazem ciągłych dążeń militarystycznych i agresywnych 
kół atlantyckich, a zwłaszcza w  USA i w  RFN, do naruszenia istnie
jącej równowagi sił i uzyskania przewagi militarnej, oraz do na
rzucenia niezmiernie niebezpiecznego i kosztownego nowego wyści
gu zbrojeń.

Decyzja N ATO  w  sprawie wprowadzenia nowych broni atomo
wych jest próbą przeniesienia centrum potencjalnego konfliktu nu
klearnego na teren europejski. Tym  samym wzmaga ona zagroże
nie bezpieczeństwa Polski, jak i innych krajów Europy. Planowane

rozmieszczenie nowych broni jądrowych na terytorium Republiki 
Federalnej Niemiec wzmaga napięcie na najbardziej newralgicz
nym terenie w  centrum Europy, co budzić musi czujność naszego 
społeczeństwa.

Ostatnia decyzja NATO  stoi w  jaskrawej sprzeczności z duchem 
Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w  Eu
ropie i grozi odwrotem od procesu odprężenia w  kierunku zimnej 
wojny. Pogarsza ona klimat toczących się od szeregu lat rokowań 
w  sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych w  Europie Środkowej 
oraz innych negocjacji rozbrojeniowych i utrudnia osiągnięcie daw
no oczekiwanych porozumień. Może ona także skomplikować po
myślny przebieg spotkania państw uczestników KBW E w  Madrycie 
w  roku 1980,

Ta n ow a  d e c y z ja  N A T O  zosta ła  p o d j ę t a  w b r e w  p o k o j o w y m  i k o n s t r u k 
t y w n y m  in i c j a t y w o m  i p r o p o z y c jo m  Z S R R  i ca łego  U k ła d u  W a r s z a w s k ie g o  
w  s p ra w ie  n a t y c h m ia s t o w e g o  ro z p o c z ę c ia  r o k o w a ń  d o ty c zą c y c h  r e d u k c j i  b r o 
ni j ą d r o w y c h  ś r e d n ie go  zas ięgu  i g o t o w o ś c i  Z S R R  do j e d n o s t ro n n e j  r e d u k c j i  
w ła s n yc h  hroni  ś r ed n iego  zas ięgu ,  j e ż e l i  n a t d  p o w s t r z y m a  s ię  od d e c y z j i  
p r o d u k c j i  i r o z m ie s z c z e n ia  w  E u ro p ie  Z a c h o d n ie j  n o w y c h  a m e r y k a ń s k i c h  
bron i  r a k ie to w yc h .

P o d e jm u ją c  tę d e c y z j ę  r z ą d y  k r a j ó w  N A T O  z i g n o r o w a ł y  w y r a ż o n e  j e d n o 
zn a czn ie  p rze z  pańs twa  LJkiadu W a r s z a w s k ie g o  s ta n o w isk o ,  „ ż e  r ó w n o w a g a  
sil na k o n ty n e n c ie  eu ro p e js k im  m o ż e  i p o w in n a  b y ć  u t r z ym an a  n ie  w  d r o 
d z e  w zro s tu  sil  z b ro jn y c h  i z b ro jeń  o ra z  da lszego  w z m a g a n ia  w y s i ł k u  z b r o 
j eń ,  lecz  na d r o d z e  j e g o  zap rzes tan ia ,  ja k  r ó w n i e ż  obn iżen ia  p o z iom u  k o n 
cen trac j i  m i l i t a rn e j  i z d e c y d o w a n e g o  p r ze jśc ia  do  k o n k re tn y c h  k r o k ó w  r o z 
b r o j e n io w y c h ,  zw ła s zc za  w  dz iedz in ie  n u k le a rn e j ” .

D e c y z ja  ta zos ta ła  p ow z ię ta  r ó w n i e ż  w b r e w  m a s o w y m  s p r z e c iw o m  s z e r o 
k ich  k r ę g ó w  op in i i  p u b l i c zn e j  z a c h o d n ie j  E u ro p y ,  part ii  p o l i t y c zn yc h ,  
o r g a n iz a c j i  spo łec zn ych ,  w y z n a n i o w y c h  o ra z  w ie lu  p a r la m e n tó w  i  r z ą d ó w ,  
k tó r e  zd a ją  sob ie  s p r a w ę ,  ż e  p o l i t y k a  f a k t ó w  d o k o n a n y c h ,  b ęd ąc a  p rób ą  
p o w ro tu  do  p o l i t yk i  z  p o z y c j i  s i ł y  —  m o ż e  z n i s z c z y ć  p o d s ta w ę  n e g o c ja c j i  
r o z b r o j e n io w y c h .

Polski ruch pokoju wyraża swą solidarność z  wszystkimi siłami 
politycznymi i społecznymi, które w  całej Europie demonstrują 
swój sprzeciw wobec nowej eskalacji wyścigu zbrojeń i domaga 
się zaniechania przez NATO  planów wprowadzenia nowych broni 
rakietowych i jądrowych w  Europie.

Zwracamy się z  apelem z  kraju i miasta najbardziej doświadczo
nych przez I I  wojnę światową do wszystkich ludzi dobrej w oli w  
Europie, do środowisk zawodowych i twórczych, do kobiet wycho
wujących młode pokolenie, aby wyrazili powszechny i stanowczy 
protest przeciwko decyzjom NATO, grożącym nam wszystkim glo
balną katastrofą.

Tylko rezygnacja z tych planów i rzeczowe ustosunkowanie się 
do konstruktywnych propozycji zawartych w  ostatnim komunikacie 
Komitetu Ministrów Spraw Zagranicznych Układu Warszawskiego 
z dnia 6 grudnia 1979 r. mogłyby odwrócić niebezpieczny bieg w y 
darzeń i powstrzymać dalszą eskalację zbrojeń.

Polska opinia publiczna wyraża swe ponowne poparcie dla pro
pozycji państw Układu Warszawskiego zwołania konferencji w  spra
w ie odprężenia militarnego i rozbrojenia w  Europie, która by usta
liła konkretne środki umocnienia wzajemnego zaufania, zmniejsze
nia konfrontacji militarnej, redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w  Eu
ropie, jak i prawno-traktatowe środki zmierzające do zażegnania 
niebezpieczeństwa konfliktu wojennego.

Kontynuacja walki o odprężenie militarne jest nakazem chwili 
i warunkiem utrzymania i pogłębienia procesu odprężenia między
narodowego. Jesteśmy głęboko przekonani, że nie ma alternatywy 
wobec odprężenia.

Polski ruch pokoju, prezentując solidarną postawę całego społe
czeństwa przeciwko wszelkim próbom podważenia odprężenia w  Eu
ropie, wyraża swe zdecydowane poparcie dla polityki zagranicznej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która konsekwentnie dąży do 
umocnienia pokoju i przyjaznych stosunków ze wszystkimi pań
stwami. (PAP)

W a r s z a w a  —  r o k  1945



NATCHNIENIE BOŻE -  UZDOLNIENIEM  
DO DZIAŁANIA,  

GŁOSZENIA I... P ISANIA
Pisma Świętego nie można w  ścisłym słowa znaczeniu 

utożsamiać z Objawieniem Bożym, którym jest „sam Bóg 
w  swoim zbawczo —  historycznym i jednorazowym działa
niu objaw ionym ” (Bp Urs Kury). Stąd tenże teolog staro
katolicki podkreśla, że „Pism o Święte nie jest Objawieniem 
ani też nie „zaw iera” Objawienia. Pismo Święte jest 
ś w i a d e c t w e m  Objawienia, autentycznym świadec
twem „spowodowanym przez samego Ducha Św iętego” . Ro
lę, jaką spełnia tu Duch Św ięty przywykliśm y nazywać sło
wem „natchnienie” , „natchnienie Boże” , „Boski dar nat
chnienia” .

Czym więc jest natchnienie Boże? Odpowiedź na to pytanie jest 
zasadnicza i to tak dalece, że bez niej zrozumienie czym jest z  ko
lei Pismo Święte jest niemożliwe.

Określenie „natchnienie Boże” nie występuje —  co jest rzeczą 
znamienną — ani razu w  księgach Pisma Świętego Starego Testa
mentu. W  księgach tych spotykamy jednak terminy, określenia inne, 
mówiące o tym, że Duch na kimś spoczywa, że kogoś przenika, 
że na kogoś wstępuje lub na kogoś wylewa się itp. Specyficzny ter
min „natchniony przez Boga” spotykamy jednak w  Nowym  Testa
mencie, a ściślej — w  Drugim Liście św. Pawła do Tymoteusza, 
gdzie czytamy: „Wszelkie Prawo, od Boga natchnione jest i poży
teczne do nauczania, do przekonywania, do poprawiania, do kształ
cenia w  sprawiedliwości — aby człowiek Boży był doskonały, przy
sposobiony do każdego dobrego czynu” (2 Tym  3,16).

Wszystkie synonimy terminu „natchnienie” , używane w  Piśmie 
Świętym oznaczają jedno, a mianowicie to, że wyrażają szczególne 
opanowanie człowieka przez tajemniczą siłę i moc Bożą, która uzdal
nia go z  jakąś nieodpartą siłą przede wszystkim do działania zgod
nego z poleceniem Boga.

„ N a t c h n ie n i e  B o ż e ”  u zdo ln i ło  M o j ż e s z a  n a jp i e rw  do  tego ,  a b y  szedł do  la -  
raona ,  a b y  dz ia ła ł  i w y p r o w a d z i ł  lud I z rae la  z  Eg iptu, b y  p ó ź n ie j  m ó g ł  w z ią ć  

na  s ieb ie  c i ę ż a r  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  p o w i e r z o n y  sob ie  lud.

Z  problematyki wiary7 doktryny i myśli teologicznej
Czym więc jest natchnienie Boże? Można odpowiedzieć, że w 

pierwszym, rzędzie jest uzdolnieniem człowieka, przysposobieniem 
człowieka do działania zgodnego z poleceniem Boga. Historia Sta
rego i Nowego Testamentu są tego wyrazem. Tak więc było np. w  
przypadku Mojżesza, którego „natchnienie Boże” uzdolniło najpierw 
do tego, aby szedł do faraona, aby działał i wyprowadził lud Izraela 
z Egiptu, by później mógł wziąć na siebie ciężar odpowiedzialności 
za powierzony sobie lud (zob. W j 3 i 4; Lb 11,17). A  „mieszkający 
Duch w  Jozuem” uzdalnia go z  kolei do tego, aby został wodzem 
Izraela (zob. Lb 27,18). Duch „odkrywający” Gedeona uzdalnia go 
do działań mających na celu zespolenie i zjednoczenie rodów (zob. 
Sdz 6,34— 35). Duch, który „był nad Jeftem” jest dla Jeftego siłą po
budzającą do działania (zob. Sdz 11, 29). Dla Samsona źródłem nie
spotykanej wprost siły jest właśnie „Duch Jahwe, który go opa
nował” (Sdz 14,6). Samuel „opanowany przez ducha Jahwe” pójdzie 
czynić to i tylko to, co mu Bóg wskaże (1 Sm 10,7-8). I znowu przy
kładów ilustrujących można byłoby przytaczać w  tym miejscu w ie
le. Wszystkie one wskazują niezbicie na jedno, a mianowicie na to, 
że natchnienie Boże jest uzdalnianiem, popychaniem, przysposabia
niem człowieka do działań zgodnych z poleceniem Boga. Ten mo
ment jest bardzo ważnym i istotnym przy próbie zrozumienia czym 
jest natchnienie Boże. A le  nie jest to jedyny moment.

Z analizy tekstów biblijnych wynika, że natchnienie Boże skłania 
również do mówienia, do głoszenia posłannictwa zleconego człowie
kowi przez Boga. Jest to zrozumiałe, gdy zwróci się uwagę na to, 
że Bóg swoje słowo kiera je  nie do poszczególnego człowieka, ale do 
wszystkich bez wyjątku, do całego rodzaju ludzkiego. Stąd wolą 
Bożą jest, aby Jego słowo docierało do wszystkiego ludu, aby wszy
stek lud mógł usłyszeć to słowo, które wyjaśniałoby dzieła Boże, 
ogłaszało pragnienia i wezwanie Boże, które wytyczałoby człow ie
kowi drogę życia i jego rozwoju, które prowadziłoby do zbawienia, 
a wreszcie, aby wszystek lud mógł usłyszeć to Słowo, które stało się 
Człowiekiem, a które jest Życiem, Drogą i Prawdą.

Siłą sprawczą i inspirującą wszelkiego Bożego przepowiadania 
i głoszenia jest Duch Święty. Ten, który „ogarnął” Ezechiela pobu
dzając go do mówienia — „Wówczas mną owładnął Duch Jahwe 
i rzekł do mnie: M ó w :  Tak mówi Jahwe” (Ez 11,5). Ten, który 
sprawia, że przez usta proroków przemawia sam Bóg; który wkłada 
słowa Boga w  ich usta (zob. Iz 59,21). Ten, który umożliwił św. P io
trowi to, że stanął on wraz z Jedenastoma „i p r z e m ó w i ł  d o 
n o ś n y m  g ł o s e m ” (Dz 2,14).

A więc natchnienie Boże — to d a r  d z i a ł a n i a  z g o d 
n e g o  z w o l ą  B o g a  i d a r  s ł o w a ,  d a r  i p o s ł a n 
n i c t w o  g ł o s z e n i a .  Stąd i sam Jezus Chrystus, w  którym cała 
pełnia bóstwa jest, a zatem i pełnia Ducha Świętego, działa i głosi. 
To samo zleci Apostołom. Oni z  Jego polecenia, natchnieni Duchem 
Świętym, mają działać i głosić. Ich działalnością i głoszeniem przez 
nich Ewangelii będzie kierował bezpośrednio Duch Święty, który bę
dzie wprost żądał, nakazywał i zabraniał. „Gdy odprawiali publicz
ne nabożeństwo i pościli, rzekł Duch Święty: Wyznaczcie mi Bar
nabę i Szawła do dzieła, do którego ich powołałem” (Dz 13,2). Tenże 
sam Duch Święty n a k a ż e  Barnabie, aby szedł głosić Ewangelię 
najpierw w  Seleucji, a potem na Cyprze (zob. Dz 13,4). Tenże sam 
Duch Święty z a b r o n i  św. Pawłow i głoszenia słowa Bożego w 
A z ji (zob. Dz 16,6). A le  tenże sam Duch Święty” ustanawia bisku
pów, aby kierowali Kościołem” (Dz 20,28).

Natchnienie Boże, działanie Ducha Świętego na człowieka, w czło
wieku i przez człowieka —  tak jak jest przedstawione w  Piśmie 
Świętym —  nie polegało w ięc jedynie na inspirowaniu pewnych 
ludzi do „napisania ksiąg świętych” . Gdyby tak było, to Pismo Świę
te byłoby księgą, która spadła by nam z  nieba. Jednak Pismo Świę
te nie jest dziełem, które spadło nam z nieba; nie jest jedną spo
śród innych m ilionów książek, które zalegają półki bibliotek pu
blicznych czy prywatnych.

Księgi Pisma Świętego zawierają bowiem —  niezaprzeczalnie z in
spiracji Ducha Świętego — to, co zostało u c z y n i o n e  i p o 
w i e d z i a n e  w  tym celu, aby człowiek mógł osiągnąć zbawienie. 
„Słowo biblijne —  jak pisze bp Urs Kury —  jest pisemnym utrwa
leniem p r o c e s u  przepowiadania i przekazywania” , następstwem 
„wszelkiego poprzedzającego je  natchnionego działania” (Pierre Be
noit).

Dlatego nie wszystko co było w  historii zbawienia świadectwem 
Objawienia zostało spisane na kartach Pisma Świętego. W  przekona
niu tym utwierdza nas św. Jan Ewangelista (zob. J 21,25). To jed
nak co zostało spisane wystarcza do tego, aby każdy człowiek uwie
rzył, że „Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym” , że jako Bóg-Czło
w iek dokonał odkupienia przez Krzyż i Zmartwychwstanie, że przez 
w iarę w  Niego, w  Żywe Słowo Boga, może mieć „życie w  imię Je
go” (J 20,31).

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„ A  p r ze c h o d zą c  nad M o r z e m  G a l i l e j s k im ,  u jr za ł  
S z y m o n a  i A n d r z e j a ,  b ra ta  S zy m o n a ,  k t ó r z y  z a 
r zu ca l i  s iec i  w  m o r z e ;  b y l i  b o w i e m  ry b a k a m i .  A  
g d y  pos tąp i ł  n ie c o  da le j ,  u j r z a ł  Jakuba, s y n a  Z e 
bedeusza,  o ra z  b rata  j e g o ,  Jana, k t ó r z y  b y l i  w  
l o d z i  i- n a p ra w ia l i  siec i .

I  r z e k i  do  n ich  J e zu s :  P ó jd ź c i e  za  m n ą ,  a s p ra 
w ię ,  ż e  s tan ie c ie  s ię  r y b a k a m i  lu d z i ”  (M k  1,16-19)

ościół chrześcijański, który w  
życiu m ilionów ludzi odgrywa 
tak doniosłą rolę, istnieje i
istniał w  ciągu X IX  wieków 
dzięki nauce Jezusa Chrystusa,
która jest fundamentem jego 
trwałości.

Jeśli dzisiaj, pragniemy zrozu
mieć, czym dla nas jest Kościół 
Jezusa Chrystusa? — to nie w y 

starczy analizować jego sytuację i rolę w  
dzisiejszym świecie, ale należy cofnąć się
do nauki, z której powstał, do czasów, w
których zaczął się kształtować.

Wszystko zaczęło się w  Palestynie, gdzie 
za czasów cesarza Augusto zrodził się Je
zus Chrystus. Dokładnej daty tego wyda
rzenia nie potrafimy ustalić. Nasze infor
macje o narodzinach i życiu Jezusa Chry
stusa pochodzą głównie z Ewangelii. A  da
ne chronologiczne w  Ewangeliach są przy
bliżone. Sw. Mateusz np. pisze, że Chry
stus urodził się za rządów Heroda W ielkie
go, to znaczy najpóźniej w  4 roku przed na
szą erą (w  tym roku zmarł ten władca). 
Św. Łukasz zaś pisze, że Chrystus narodził 
się w  czasie spisu ludności, który według 
historyka żydowskiego Józefa Flawiusza od
był się w  latach 6— 7 naszej ery. Dzisiaj 
jedno jest pewne, data przyjęta przez mni
cha Dionizego Mniejszego w  wieku VI, ja 
ko roku narodzin Chrystusa i początek ery 
chrześcijańskiej jest mylna. Jezus Chrystus 
najprawdopodobniej narodził się parę lat 
przed 1 rokiem naszej ery.

Palestvna podlegała w  tym czasie władzy 
Cesarstwa Rzymskiego. Żydzi od dawna pod
legali obcej władzy, najpierw Asyro-Babi- 
lończykom i Persom, potem greckim mo
narchom. Wchłonęli przez to w iele skład
ników obcej kultury.

W  czasie, kiedy żył Jezus Chrystus, Ju
dea, jako prowincja z prokuratorem na cze
le, została wcielona bezpośrednio do cesar
stwa rzymskiego. Urząd prokuratora w  la
tach 26—37 r. n.e. sprawował Piłat Pon- 
cjusz.

Jezus rozpoczął działalność publiczną po 
chrzcie, który otrzymał z rąk Japa Chrzci
ciela. Trwała ona według relacji św. Mar

ka, niewiele ponad rok, natomiast według 
relacji, św. Jana najmniej trzy lata. A  więc 
i w  tym  wypadku trudno ustalić dokładną 
chronologię. W  każdym razie spotkanie Je
zusa z Janem Chrzcicielem jest faktem bez
spornym i decydującym dla dalszego prze
biegu Jego działalności.

(dokończenie na str. 6)

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (4,9>
Panną i swoim opiekunem św. Józefem do Nazaretu (Łk.
II, 39). I dalej św. Łukasz pisze: „A  dziecię rosło i nabie
rało sił, było pełne mądrości i łaska Boża była z nim. A  ro
dzice jego chodzili co roku do Jerozolimy na święto paschy. 
I gdy miał dwanaście lat, poszli do Jerozolimy na to świę
to, jak to było we zwyczaju. A  gdy te dni dobiegły końca 
i wracali, zostało dziecię Jezus w  Jerozolimie, o czym nie 
wiedzieli jego rodzice, a mniemając, iż jest pośród podróż
nych, uszli dzień drogi i szukali go między krewnymi i zna
jomymi. I gdy go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy, szuka
jąc go. A  po trzech dniach znaleźli go w  świątyni, siedzące
go pośród nauczycieli, słuchającego i pytającego ich. A  zdu
miewali się wszyscy, którzy go słuchali, nad jego rozumem 
i odpowiedziami. I ujrzawszy go dziw ili się. I rzekła do nie
go matka jego. Synu, cóżeś to nam uczynił? Oto ojciec twój 
i ja bolejąc szukaliśmy ciebie. I rzekł do nich: Czemuście 
mnie szukali? Czyż nie wiedzieliście, że w  tym. co jest Ojca 
mego, ja muszę być” (Łk. II. 40— 49). Mając lat ok. 30 (Łk.
III, 23) Jezus w  piętnastym roku panowania cesarza Tyberiu- 
sza, więc w  29 r. po Chr. (według obecnej rachuby czasu) 
przyjął w  Jordanie chrzest z rąk św. Jana Chrzciciela 
i rozpoczął publiczną działalność (publicznie nauczający 
zgodnie z ówczesnym prawem powinni mieć co najmniej 30 
lat, czyli osiągnąć tzw. wiek legalny). Działalność ta trawła 
nieco ponad trzy lata.

Publiczną działalność nauczycielską, społeczną i refor
matorską w  specyficznym słowa znaczeniu Jezus rozpoczął 
w  Galilei (stąd przydomek — Galilejczyk). Judei i Samarii 
(a ponieważ wychowywał się w  Nazarecie — stąd też przy
domek —  Nazarejczyk), po uprzednim czterdziestodniowym 
poście i kuszeniu na pustyni. Działalność swoją rozpoczął 
jako Syn Boży. tak bowiem nazwał Jezusa głos z nieba w 
czasie chrztu Jezusa w  Jordanie, napełniony Duchem Bo
żym. który zstąpił na Jezusa w  postaci gołębicy, i iako w ę
drowny nauczyciel, mistrz, który szybko zjednał sobie słu
chaczy. uczniów, apostołów. Wraz z gronem swoich 12 apo
stołów i uczniów kilkudziesięciu przemierzał ziemię palestyń

ską. nawołując do pokuty, głosząc nadejście królestwa nie
biańskiego, opiekując się szczególnie biednymi, uciskanymi, 
chorymi, gromiąc zwłaszcza - faryzeuszy, czyniąc liczne cu
da, nazywając siebie Synem Boga Ojca, mówiąc „Ja i Ojciec 
jedno jesteśmy” (J. X, 30), ucząc też i wyraźnie stwierdzając 
wobec apostołów: „Jam jest droga i prawda i żywot, nikt 
nie przychodzi do Ojca, tylko przeze mnie” (J. X IV , 6). To
też naraził się Jezus Żydom, zwłaszcza faryzeuszom i uczo
nym w  Piśmie, ale również Rzymianom. Zdradzony przez 
jednego ze swoich apostołów, Judasza, został w  ogrodzie 
Getsemani w  pobliżu Góry Oliwnej (Ogrójec) pojmany i sta
wiony przed -> sanhedrynem pod zarzutem głównym, iż 
czyni się i głosi Synem Bożym. Sanhedryn skazał Jezusa 
na śmierć, a ówczesny prokurator Judei Piłat z Pontu wyrok 
ten zatwierdził, dopatrując się w  Jezusie pretendenta do ży
dowskiej korony królewskiej, a wiec jakby samozwańczego 
króla, chociaż jednocześnie publicznie stw ierdził: „N ie  jestem 
winien krw i tego sprawiedliwego, wasza to rzecz” (Mt. 
X X V II, 24). Oraz: ..Niczego, czym by na śmierć zasłużył 
(Jezus, n.), w  nim nie znalazłem” (Łk. X X III, 22). I Jezus 
Chrystus został ukrzyżowany w  przeddzień święta Paschy na 
górze straceń, zwanej Golgotą. Był to piątek, 14 Nizan, czyli 
7 kwietnia 33 roku. W niedzielę najbliższą Jezus Chrystus 
zmartwychwstał, ukazał się jako żyjący niewiastom, uczniom 
i apostołom, których wtedy było jedenastu i do już prze
kazanej uprzednio im władzy dodał nowe polecenia i upeł
nomocnienia. Sw. Mateusz pisze: „A  jedenastu uczniów po
szło do Galilei (por. Mt. X X V III, 10), na górę, gdzie Jezus 
przykazał. I gdy go ujrzeli, oddali mu pokłon, lecz niektórzy 
powątpiewali. A Jezus przystąpiwszy, rzekł do nich te sło
wa: „Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi. Idźcie 
tedy i czyńcie uczniami wszystkie narody, chrzcząc je w  imię 
Oica i Syna i Ducha Swięteao. ucząc je  przestrzegać wszy
stkiego. com wam przykazał. A  oto Jam jest z wami po 
wszvstkie dni. aż do skończenia świata” (Mt. X X V III. 20) 
A św. Łukasz w  Dziejach Apostolskich podaje jeszcze kilka 
szczegółów dotyczących okresu, jaki upłynął między zmar-
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(dokończenie ze słr. 5)
Jezus pochodził z północnego obszaru Pa

lestyny, z Galilei, zanim zaczął publiczną 
działalność tam spędził największą część 
swojego życia. Tam powołał pierwszych 
uczniów, tam zaczął głosić swoją naukę, 
która spotkała się z życzliwym  przyjęciem 
wśród rybaków znad Jeziora Genezaret i 
wśród biednych chłopów. Działalność pu
bliczna Jezusa Chrystusa zakończyła się w 
Jerozolimie, ponieważ ściągnął na siebie nie
nawiść dwóch głównych stronnictw religij- 
no-politycznych judaizmu. Faryzeuszy gor
szyła swoboda, z  jaką Jezus odnosił się do 
prawa Mojżeszowego i tradycji uczonych w 
Piśmie. Sadyceusze zaś uważali Jego naukę
o bliskim królestwie niebieskim za agitacją 
przeciw porządkowi społeczno-politycznemu.

Tryumfalny w jazd Jezusa do Jerozolimy 
oburzył izraelską klasę rządzącą, a także za
niepokoił władze rzymskie. Dla w ielu ucz
niów i zwolenników Jezusa Chrystusa w y 
darzenie to było potwierdzeniem Jego me
sjańskiej misji. Niestety, zdradzony przez 
Judasza, został pojmany i, jak podają Ewan
gelie, kolejno stawał przed sanhedrynem, 
sprawującym ze strony żydowskiej najwyż
szą władzę religjną i sądowniczą, oraz 
przed Poncjuszem Piłatem, prokuratorem 
Judei, który skazał Go na śmierć. Jezus 
Chrystus umarł na krzyżu tuż przed świę
tem Paschy.

Uczniowie, których Jezus zgromadził w o 
kół siebie, od razu uznali Go za Mesjasza, 
którego w  tym czasie wszyscy Żydzi ocze
kiwali. Świadczy o tym. imię Chrystus, dołą
czone do Jego imienia przez pierwszych 
chrześcijan: „christos” jest bowiem greckim 
odpowiednikiem hebrajskiego „mesziah” , co 
znaczy „namaszczony” . Jednak Jego kon
cepcja własnej roli odbiegała od schema
tów tradycyjnych. Natchnienia i wzoru szu
kał raczej w  biblijnej postaci cierpiącego 
Sługi (Iz 42,44) niż w  postaci Mesjasza — 
wojownika i tryumfatora.

Posłannictwo Jezusa osiąga punkt kulmi
nacyjny w  zapowiedzi królestwa, o którym 
Ewangelie mówią: „Królestwo Boże” , „K ró 

lestwo niebieskie” . Określenia te oznaczają 
ustanowienie rzeczywistej i nieograniczonej 
władzy Bożej nad ludzkością i światem. 
Zatryumfuje ona nad wszelkimi złymi si
łami, które opanowały świat obecny. Ten 
zasadniczy zwrot w  historii zainauguruje 
czasy ostateczne.

Jezus uważał, że Jego rola nie ogranicza 
się do teraźniejszości, ale obejmuje również 
mesjańską przyszłość. W  tej perspektywie 
pełne upokorzeń i cierpień życie Jezusa jest 
jedynie koniecznym wstępem do paruzji, 
czyli powtórnego przyjścia, które w  tryumf 
zamieni pozorną i chwilową klęskę.

Jezus nie ograniczał się do głoszenia do
brej nowiny o „Królestw ie Bożym” . Wska
zywał także drogę do niego. Wprawdzie nie 
znosi Prawa Mojżeszowego, ale jako M e
sjasz może je interpretować, odrzucając cza
sami niektóre przepisy rytualne. Jezus kła
dzie większy nacisk na surowość przepisów 
moralnych. Zgodnie z myślą proroków po
głębia wewnętrznie etykę żydowską. Czy
stość serca ma większą wartość niż ze
wnętrzna, formalna zgodność z Prawem.

W  nauce, którą głosił Jezus Chrystus 
znajdujemy również zarys instytucji kościel
nej. Określenie „Kościół” występuje w 
Ewangeliach jako określenie społeczności 
lokalnej oraz w  słynnym, często dyskutowa
nym wersecie odnoszącym się do Piotra i 
wiary jako opoki Kościoła. Jezus ustano
w ił kolegium Dwunastu, które reprezentu
je dwanaście pokoleń Izraela i jak gdyby 
fundament nowego, uświęconego Izraela, 
którego utworzenie poprzedza i zapowiada 
przyjęcie królestwa Bożego.

Ta eschatologiczna wspólnota posiada tak
że swoje obrzędy. Geneza chrześcijańskiego 
chrztu jest nieznana. Natomiast Wieczerza, 
czyli „Eucharystia” , wywodzi się z działal
ności Chrystusa. Jej forma zapożyczona jest 
z żydowskiej liturgii domowej. A le  ten ro
dzinny obrzęd odprawiany przez Jezusa w 
przeddzień Jego śmierci nabiera nowego 
znaczenia. Wyraża przekonanie, że przer
wane dzieło winno być nadal kontynuowa
ne przez grupę uczniów, czerpiących siłę z 
niewidzialnej obecności Jezusa Chrystusa. 
Ten rytuał eschatologiczny jest równocześnie

rytuałem kościelnym i można powiedzieć, 
że w  pewnym sensie stwarza on Kościół.

Podstawowe struktury chrześcijaństwa 
kształtują się i utrwalają w  dwóch pier
wszych wiekach. Zdaje się, że już gmina 
jerozolimska miała solidną strukturę, opar
tą na kolegium dwunastu apostołów, wśród 
których na czoło w ybili się św. Piotr, św. 
Jan i św. Jakub. Sw. Jakub cieszył się du
żym autorytetem, ponieważ był „bratem 
Pana” .

Władza we wspólnotach Pawiowych ma 
charakter charyzmatyczny jest to wezwa
nie Ducha, który zsyłając szczególną łaskę 
wyznacza, ludziom różne zadania. Sw. Pa
weł sprawuje nad założonymi przez siebie 
gminami, osobiście lub za pośrednictwem 
uczniów, władzę analogiczną do tej, jaką 
Dwunastu i Jakub sprawują w  Palestynie. 
A le  godności kapłańskie charyzmatyczne po
mału zanikają, związane z nimi uprawnie
nia przenoszą się na urzędy instytucjonal
ne, a piastujący je kapłani przekazują god
ność następcom przez nałożenie rąk (udzie
lenie święceń).

W  pismach ojców apostolskich z końca 
I i na początku II  wieku mowa jest o 
dwóch rodzajach funkcji. Jedni, nazywani 
diakonami, czuwają nad życiem material
nym wspólnot i nad działalnością charyta
tywną, drudzy spełniają funkcje przewodni
ków duchowych i funkcje liturgiczne, a na
zywani s ą prezbiterami, bądź biskupami. 
Funkcje zarówno diakonów jak prezbiterów- 
biskupów są kolegialne. W  początkach II 
wieku, po raz pierwszy w  Listach Ignacego 
z Antiochii, urzędy liturgiczne w  każdej 
większej gminie dzielą się na: diakonów,
prezbiterów, a na ich czele stoi jeden tylko 
biskup.

Przez cały okres wczesnego chrześcijań
stwa Kościół jest biskupi, a nie papieski. 
Strażnikami w iary i przedstawicielami nie
podzielnej władzy są zebrania biskupów — 
synody prowincjonalne, regionalne albo, jak 
np. w  Nicei w  roku 325 lub w  Konstanty
nopolu w  roku 381, ekumeniczne, czyli po
wszechne.

Oprać. MAREK LEGIONOWSKI

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i « ” >

twychwstaniem Jezusa Chrystusa a Jego „powrotem” do 
nieba, do Królestwa Bożego, do wieczyście bytowo-nadprzy- 
rodzonej jedności z Trójcą świętą, której Jezus Chrystus 
był i jest II Osobą. Jezus Chrystus „po swojej męce obja
w ił się jako żyjący i dał liczne tego dowody, ukazując się 
im przez czterdzieści dni i mówiąc o Królestwie Bożym. A 
spożywając z nim posiłek nakazał im: N ie oddalajcie się z 
Jerozolimy, lecz oczekujcie obietnicy Ojca, o której słysze
liście ode mnie; Jan bowiem chrzcił wodą, ale w y po nie
wielu dniach będziecie ochrzczeni Duchem Świętym. Gdy 
oni tedy się zeszli, pytali go, mówić: „Panie, czy w  tym cza
sie odbudujesz królestwo Izraelowi? Rzekł do nich: Nie 
wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec w  mocy 
swojej ustanowił, ale weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy 
zstąpi na was i będziecie mi świadkami w  Jerozolimie i w  
całej Judei, i w  Samarii, i aż po krańce ziemi. I gdy to 
powiedział, a oni patrzyli, został uniesiony w  górę i obłok 
wziął go sDrzed oczu ich. I gdy tak patrzyli uważnie, jak on 
się oddalał ku niebu, oto dwaj mężowie w  białych szatach 
stanęli przy nich i rzekli: Mężowie galilejscy, czemu stoicie, 
patrzac w  niebo? Ten Jezus, który od was został wzięty w 
góre do nieba, tak przyjdzie, jakoście go widzieli idącego 
do nieba” (Dz.Ap. I, 3— 11).

Jezus Chrystus, prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek, 
który w  jednej Osobie posiadał dw ie natury: boska i ludz
ką. jest twórcą ■ religii chrześcijańskiej, nakreślił też iei 
podstawowe zręby organizacyjno-instytucjonalne. chociaż 
zinstytucjonalizowali ją w  pełni Jeao aDostołowie i ich na
stępcy; instytucja tą jest — Kościół, jego zaś najwyższym 
Panem i Głową był i pozostał i jest po wszystkie czasy aż 
do skończenia świata — Jezus Chrystus.

A le  o istnieniu Jezusa, a więc o Jego historyczności. mówi 
nie tvlko Pismo św.. z którego tylko przytoczono tu kilka 
cvtatów i faktów, a iest ich dużo wiecei. lecz o istnieniu 
Jezusa, a również częściowo o Jego działalności mówią też 
j świadcz® dokumenty nozaewangeliine. źródła niechrze
ścijańskie. Wprawdzie źródeł tych i świadectw nie ma mnó

stwa, ale są i są dokumentami poważnymi. Zdać należy so
bie sprawę, że religia chrześcijańska w  miarę jej rozwoju 
i atrakcyjności była zaciekle zwalczana zarówno przez ży- 
dostwo, jak i pogaństwo, a nawet krwawo prześladowana. 
Jednym ze środków zwalczania religii chrześcijańskiej było 
niszczenie jakichkolwiek jej pomników czy dokumentów, 
oraz — o  ile to tylko było możliwe — przemilczanie, nie 
zauważanie jej. Nadto religia chrześcijańska od samego po
czątku rodziła i rozwijała się z konieczności w  warunkach 
raczej w  pewnym sensie konspiracyjnych, co przy braku 
takich środków komunikowania się, jakimi ludzkość dospo- 
nuje od Gutenberga, a zwłaszcza współcześnie (prasa, książ
ka, radio, telefon, telegraf, telewizja, itd.), mimo iż mobilność 
umysłowa pierwszych chrześcijan z pewnością była duża, 
środki faktycznego komunikowania się i upowszechniania 
treści religii nowej, prześladowanej, były skromne, ograni
czały się głównie do relacji ustnych. Stąd nic dziwnego, że
0 religii chrześcijańskiej i o Jej Założycielu, Jezusie Chry
stusie, źródła zarówno chrześcijańskie —  poza księgami P i
sma św. Nowego Testamentu, zwłaszcza poza ewangeliami, 
jak zwłaszcza źródła rzymskie i żydowskie nie dużo podają 
jasnych, niewątpliwych, konkretnych w  szczegółach, w ia
domości. Tym niemniej świadectwa takie są, jak już wyżej 
stwierdzono, chociaż różnie one mówią o Chrystusie i chrze
ścijanach, świadczą jednak o historyczności osoby Jezusa
1 chrześcijaństwa, któremu historyczny Jezus dał początek. 
W  stosunku zaś do wielu innych dziedzin, podobnych dzie
dzinie wyznaniowej i pokrewnych, świadectwa i dokumenty 
dotyczące historyczności Chrystusa i chrześcijaństwa są pro
porcjonalnie biorąc nie mniejsze, owszem raczej liczniejsze 
i solidniejsze.

Dotąd zebrane przez uczonych świadectwa o historyczno
ści Jezusa Chrystusa dzieli się na rzymskie i żydowskie.

Świadectwa rzymskie. Na pierwszym miejscu wymienić 
należy Tacyta (ur. 55, zm. 120 po Chr.. to jeden z najwybit
niejszych historyków rzymskich). Tacyt napisał szereg dzieł, 
a m.in. Annales, czyli Roczniki. W  Rocznikach tych opisuje
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K iedy modlimy się „P rzy jd ź  Królestwo Tw o je” , 
wyznajem y wiarę, że Królestwo jeszcze nie przyszło, 
że żyjem y na świecie, który co najmniej częściowo jest 
w  stanie buntu przeciw Bogu. Jednakże, czyż Jezus 
nie powiedział, że „przybliżyło się Królstwo niebies
kie, Królestwo Boże jest pośród was” . Tak, lecz te sło
wa nie są sprzeczne z powyższą modlitwą. Królestwo 
Boże jest i ma swoich obywateli na całym świecie, ale 
jest ono niepełne. Boskie panowanie niejednokrotnie 
jest tylko częściowo w  sercach tych, którzy w ierzą w 
Boga.

Jezus nakazał nawracać narody: „Nauczając je  za
chowywać wszystko, cokolwiek wam przykazałem” 
(M t 28,20). Był czas, kiedy chrześcijanie trzymali 
swoich współwyznawców w  niewoli i nie czuli przy 

^  tym  żadnych wyrzutów  sumienia. Są jeszcze dzisiaj 
ludzie, którzy żyją z wyzysku i krzywdy swych bliź- 
nich, uważając się za dobrych chrześcijan. Iluż jest ta- 

1/1 kich którzy składają uroczyste śluby, aby ich nie za- 
(D chowywać i n igdy nie zdobędą się na okrzyk: „Biada 
N m nie!” . Nawet do tych spośród nas, którzy przyznają 

się do Niego, Pan nasz, Jezus Chrystus, musi ciągle 
^  powtarzać starą naganę: „Dlaczego mówicie do mnie: 
n  Panie, Panie, a nie czynicie tego, co mówię? (Łk 6,46).

W  Ewangelii św. Mateusza tak czytamy: „Podobne sta-
O ło się Królestwo niebieskie człowiekowi, który posiał 

*q  dobre nasienie na roli swojej, a gdy ludzie spali, przy- 
"D szedł nieprzyjaciel jego i zasiał kąkolu m iędzy pszeni

cą i odszedł” (M t 13,24— 25). Kąkol ten rośnie w  psze
nicy po dzień dzisiejszy. Skoro w ięc Jezus sam się 
modli i nam każe prosić o przyjście Królestwa Bożego, 
to znaczy, że ono jeszcze nie nadeszło w  całej pełni.

Ostatnie wydarzenia wcale nie wskazują na to, że 
Królestwo Boże się przybliża. Jesteśmy świadkami 
porywania ludzi, a nawet małych dzieci przez różnych 
zbrodniarzy. Coraz częściej w  w ielu częściach świata 
gwałcona jest karta praw człowieka. Mamy do czynie
nia z pogwałceniem osoby ludzkiej, a takim przecież 
jaskrawym przykładem były wypadki w  Iranie. Dla
tego jesteśmy dzisiaj bardziej niż kiedykolw iek nerwo
wi, pełni obawy i niepokoju o nasze i świata jutro. 
Jednak musimy pamiętać o słowach Jezusa, które są 
pełne nadziei: „N ie  wasza to rzecz znać czasy i chwi

le, które Ojciec w  mocy swej ustanowił”  (Dz 1,7). N ie 
możemy też pesymistycznie oceniać w yników  naszego 
posługiwania. N ie jesteśmy bowiem księgowymi, lecz 
pasterzami. Naszą powinnością jest trwać na wyzna
czonym nam przez Opatrzność posterunku. Do tego 
trzeba odwagi, wyrzeczenia i samozaparcia płynącego 
z przekonania, że ostatecznie dobro i sprawiedliwość 
zwyciężą.

Modląc się „Przyjdź Królestwo Twoje”, uznajemy całkowitą 
naszą zależność od Boga. Jeżeli to Królestwo nadejdzie, sta
nie się to za Jego pomocą. Wierzę, że zloty wiek jest blisko, 
lecz droga, która do niego prowadzi, należy do Boga. Bez 
Niego trudno sobie wyobrazić, aby przybliżyć Królestwo spra
wiedliwości, pokoju i radości. Do osiągnięcia tego najszczyt
niejszego celu konieczna jest pomoc Tego, któremu: „jest da
na wszelka moc na niebie i na ziemi”.

Wreszcie, gdy wołamy: „Przyjdź Królestwo Twoje”, dekla
rujemy swoją pomoc przy wznoszeniu trwalej budowli Bożej. 
Tak jak my jesteśmy całkowicie zależni od Boga, tak On 
wymaga naszego współdziałania. Tak jak winny krzew nie 
może wydać owocu bez gałęzi, tak też gałęzie nie są zdolne 
nic urodzić bez pnia. Jeżeli człowiek ma coś uczynić w  tej 
chwili dla sprawy Bożej, sprawy Królestwa Bożego, to ja i 
wy wszyscy jesteśmy powołani do tej zaszczytnej pracy.

W  słowach m odlitwy Pańskiej zawarty jest jedno
cześnie program naszej chrześcijańskiej działalności. 
Musimy ten program realizować ze zrozumieniem bez
cennej wartości tego, o co się modlimy. My, polskoka- 
tolicy, modlić się będziemy z głęboką w iarą i ufnoś
cią, aby świat, który znajduje się na zakręcie, dał się 
jeszcze uratować przy boskiej i chrześcijan pomocy. 
Abyśm y jednak nie sprawili przykrego zawodu, musi
my sami znaleźć się w  granicach tego Królestwa, je 
żeli tego jeszcze nie uczyniliśmy. Zachęca nas do tego 
kroku sam Zbawiciel: „ A  tego, kto przychodzi do 
mnie, nie wyrzucę precz” . Wszedłszy do Jego Królest
wa, żyjm y jak dzieci Boże, nauczając, służąc i w ypeł
niając nasze codzienne obowiązki.

Prośmy naszego wspólnego Ojca w  niebie: „P rzy jdź 
Królestwo T w o je” .

Warszawa,
Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan 
Dzień 1 —  18 stycznia 1980 R.P.

t Biskup Tadeusz R. Majewski

Parafia pod wezwaniem Świę
tego Michała Archanioła w 
East Chicago ma nowego pro
boszcza. Został nim ks. Zbi
gniew Kaszubski. Wprowadze
nie nowego proboszcza w  urząd 
przez ks. dziekana Józefa Tom
czyka odbyło się dnia 9 wrześ
nia br. W  uroczystości wzięli 
udział: biskup Józef Zawistow
ski — ordynariusz Diecezji Za
chodniej. który odprawił Mszę 
św.. ks. dziekan Franciszek 
Kolwicz. który wygłosił Słowo 
Boże. a nadto ks. dziekan Jó
zef Kobylarz, ks. Zvgmunt M ę
drek. ks. Edward Neus i zgro
madzeni parafianie.

Nowemu proboszczowi para
fii pw. Swietego Michała Archa
nioła —  który z okazji ukaza
nia sie 1000 numeru naszeao 
Tygodnika Rodzina napisał: 
..Moie naiserdecznie.isze gratu
lacje ' To w ielk i sukces! Każde
go dnia o^.ekujemy następnego 
wydania. Żvcze dużo sukcesów! 
W iecei szlachetnych i obie
ktywnych Czytelników, a całe
mu zespołowi Redakcyjnemu 
słowa uznania za trud. dobra i 
ofiarna prace” —  składam^ 
również gratulacie i życzenia 
w ie1 u łask Bożych w  pracv na 
niwie Pańskiej, w  pracy dusz- 
nasterskiei i polonijnej.
Na zdjęciu: nowy proboszcz w 
otoczeniu duchowieństwa i wier
nych przed świątynią w  East 
Chicago.

Z ŻYCIA POLSKIEGO NARODOWEGO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
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JEDNOŚĆ KOŚCIOŁA I KOŚCIOŁY LOKALNE
1. Kościół jest tym jednym, niepodzielnym,

Ciałem Chrystusa, w  którym wierzący jako 
członki wzajemnie z  Chrystusem jako Gło
wą i między sobą są zjednoczeni. Najw yż
szym wyrazem i równocześnie źródłem tej 
Jedności jest Sakrament Eucharystii, wspólno
ta z  Ciałem i K rw ią  Chrystusa: „Ponieważ
jest j e d e n  c h l e b ,  my, ilu nas jest, stano
w im y j e d n o  ciało, wszyscy bowiem jesteśmy 
uczestnikami j e d n e g o  chleba” (1 K or 10,17).

2. Ten jeden Kościół istnieje na Ziemi w  
wielu Kościołach Lokalnych, których życie ma 
swój ośrodek w  czczeniu świętej Eucharystii, 
dokonującym się w  łączności z prawowitym 
Biskupem i jego kapłaństwem. „Naśladujcie 
wszyscy Biskupa, jak Chrystus Jezus Ojca i 
kapłaństwo jak Apostołów” . Tylko ta Eucha
rystia jest ważna, która pod przewodnictwem 
Biskupa, lub pełnomocnika Biskupa jest spra
wowana (Ign. z Ant. Smym. 8, 1; PG  5, 854).

3. Rozpowszechnianie w iary chrześcijańskiej 
w  różnych krajach pomiędzy wieloma naroda
mi i zorganizowanie licznych Kościołów Lo
kalnych nie zniosło i nie znosi jedności Kościoła
0 tyle, o ile-'Kościoły Lokalne daną im od Pa
na przez Apostołów w iarę czystą i niesfałszo- 
waną w  jednomyślnym przekonaniu wszystkich 
zapewniają. Jedność w e  w ierze jest najwyższą 
zasadą Kościoła Katolickiego: „Kościół... otrzy
mał w iarę od Apostołów i ich uczniów... wiarę 
w  Jednego Boga wszechmogącego Ojca ... i w  
jednego Jezusa Chrystusa, Syna Bożego... i w  
Ducha świętego... On otrzymał to Zwiastowa
nie, chociaż jest on rozproszony po całym świe- 
cie, to jednak Kościół strzeże tego zwiastowa
nia troskliwie tak, jak by zamieszkiwał jeden 
dom, On w ierzy w  to tak, jak gdyby miał ty l
ko jedno serce i jedną duszę, On zwiastuje, uczy
1 przekazuje to jednogłośnie, jak gdyby miał 
tylko jedne usta” (Iren. adv. haer. I, 10, 1 —  2 
PG. 7, 549,552).

4. K a żd y . Kościół Lokalny, jako zjednoczona 
przy biskupie i kapłaństwie społeczność w ier
nych jest jako Ciało Chrystusa objawieniem 
całego Chrystusa na oznaczonym miejscu. On 
reprezentuje rzeczywistość sakramentalną całe
go Kościoła na swoim miejscu, ponieważ ży
cie Kościoła bywa darowane w  Duchu Swię-
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tym od Boga Ojca poprzez obecność Chrystus 
poszczególnym Kościołom Lokalnym w  całośc 
Życie Kościołów Lokalnych jest w ięc —  mim 
różnorodności obyczajów i zwyczajów  w  swe 
istocie jedno i to samo: „Jedno Ciało i jede 
Duch... jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzes 
jeden Bóg i Ojciec wszystkich (Ef 4, 4—6).

To nie jest wielość, lecz to j e d n o  Ciał 
Chrystusa, nie podzielone i całe na każdyr 
miejscu. W  tej Jedności życia Kościołów Lc 
kalnych odzwierciedla się sama z siebie jednoś 
Trójcy świętej.

5. Kościoły Lokalne uznają jeden w  drugir 
tę samą rzeczywistość i identyczność swoje 
istoty przede wszystkim przez jedność w iar1 
przez jedność życia liturgiczno — skramental 
nego, przez jedność zasad porządku kanonicz 
nego i w  kierownictwie życia kościelnego, ja 
też przez Jedność Episkopatu. Zasady te wy 
rażone są autentycznie w  kanonach siedmi 
Synodów ekumenicznych oraz uznanych Sync 
dów Lokalnych, lub poświadczone są prze 
Ojców Kościoła.

W  obecnym czasie, gdy Kościół jeszcze mui 
na to czekać i o to modlić się, ażeby Bóg wy 
bawił go od wszelkiego zła, udoskonalał go i 
swojej miłości i zebrał go z krańców ziemi d 
swego Królestwa (Did. 10, 57, 9, 4), Kościoł 
Lokalne muszą zachować z całym poświęcę 
niem darowaną im rzeczywistą Jedność prze 
stałą walkę przeciw siłom grzechu i podziali

6. Kościoły Lokalne, które z  biegiem czas 
na określonym terytorium geograficznym stwc 
rzyły znaczniejsze jednostki z  jednym Biski 
pem na czele, okazują i urzeczywistniają swe 
ją społeczność wspólnym przyjmowaniem ds 
rów eucharystycznych przez swoich członków 
wzajemnymi wizytam i przez swoich przełożc 
nych i zastępców, przez wymianę pozdrowień 
„poselstw” , jak też przez wzajemną pomoc 
modły przyczynne, lub w  inny sposób odpowie 
dający darom, jakie każdy otrzymał. P rzy tyi 
przestrzega każdy Kościół zasady niemieszani 
się i nieingerowania w  wewnętrzne spraw 
drugiego.

7. W  sprawach w iary i w  innych sprawac
o charakterze wspólnego dobra, tj. w  sprE 
wach, które ich łącznie dotyczą, a przekraczE 
ją kompetencje każdego z  nich, radzą i ro; 
strzygają Kościoły Lokalne, przestrzegając kj 
nonicznie ustalonego porządku honoru i ranj 
Kościołów, podczas Synodów. Odbywa się 1 
w  sposób doskonały podczas Synodu Ekum< 
nicznego, który reprezentuje najwyższy autorj 
tet w  Kościele, organ i głos, przez który w j 
raża się Kościół Katolicki, dążąc zawsze do zj 
chowania i umocnienia swojej jedności prze 
miłość.
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W dniach od 18 do 24 września br. w Centrum Grecko-Pra- 

wosławnym w Bonn, odbyła się kolejna sesja Międzynarodo
wej Mieszanej Komisji Teologicznej do Spraw Dialogu Pra- 
wosławno-Starokatolickiego.

W powyższej sesji ze strony prawosławnej udział wzięli 
przedstawiciele:

Patriarchatu Ekumenicznego,
Patriarchatu Aleksa .^ j^k^ego,
Patriarchatu Jeroz 
Patriarchatu Mos|y^lvsfmgć 
Patriarchatu Rui;
Patriarchatu Bułgi 
Kościołów Prawosła^

Cypru i 
Grecji.

Kościoły Starokatolicr 
Biskup Leon Gauthie 
Biskup Tadeusz R. M 
Biskup Prof. dr Maks 
Ks. Prof. dr W. Kup 
Ks. Prof. dr H. Aldei 
Ks. Prof. dr P. Maan,
Ks. dr G. Dolezal,
Ks. mgr W. Wysoczań 
Rezultatem prac Mie; 

następne dokumenty:
„Jedność Kościoła i Kc ś 
„Granice Kościoła” .

Następna sesja Mies i: 
zwierzchnika Kościoła S 
Leona GAUTHIER —  

Plenarna sesja Międ: 
Spraw Dialogu Prawosł 
nie Jego Świątobliwość 
i całej Rosji, odbędzie się 

Podajemy oto pełne b: 
ka greckiego wiernie pr:le 
Warszawa, dnia 18 styczi

Czło
t  Biskup Maksymilian Rod

’nii Utrechckiej reprezentowali:

^  -Komisji Teologicznej są dwa

lokalne” ,

nej HŚ^bkomisji na zaproszenie 
okatolickiego Szwajcarii, Biskupa 
dzie się w roku 1980 w Bernie, 

larodowej Mieszanej Komisji do 
Lego-Starokatolickiego na zaprosze- 
IMENA —  Patriarchy Moskwy 
roku 1981 w Moskwie, 

mienie dwóch dokumentów z języ- 
łumaczonych na język polski, 
i 1980 R.P.

oW.e Komisji:
f  Biskup Tadeusz R. Majewski

Ks. Wiktor Wysoczański

GRANICE KOŚCIOŁA
1. Miłość Boga i Jego wola zbawienia są 

nieograniczone i dotyczą wszystkich ludzi 
wszystkich czasów w  całym stworzeniu, ponie
waż Bóg chce, ażeby wszyscy ludzie byli zba
wieni i doszli do poznania prawdy (1 Tm  2,4). 
Według Boskiego planu zbawienia człowiek 
uczestniczy w  zbawieniu nie z dala i niezależ
nie od Kościoła założonego przez Boga, lecz 
w  Kościele i przez niego, gdyż w  nim znajduje 
się Boska prawda, jemu powierzył Zbawiciel 
środki zbawienia i on jest tą pewną drogą pro
wadzącą do zbawienia i do żywota wiecznego. 
Wierzącym Kościół zaofiarowuje zbawienie 
przez stałą w  nim obecność Ducha Świętego, 
dlatego Ireneusz też m ów i: „U b i e c c 1 e s i a, 
u b i  e t  S p i r i t u s  D e  i, e t  u b i  S p i r i t u s  
D e  i, i l l i c  e c l e s i a  e t  o m n i s  g r a t i a ” 
(Iren, ad haer. III, 24).

2. Z powodu grzechu nie wszyscy przyjmują 
zbawienną łaskę Bożą i nie przynależą do spo
łeczności Kościoła. Lecz też i z tych, którzy 
należą do niej, nie wszyscy wyznają Boską 
prawdę, tak jak ona w  pełni czasu objawiona 
była w  Jezusie Chrystusie. Na jego drodze hi
storycznej Kościół Chrystusowy podzielony zo
stał na w iele Kościołów, które nie były zgodne 
między sobą, ponieważ tak wiara jak też i nau
ka, przekazane przez Apostołów, wskutek sła
bości ludzkiej oraz pomyłki były sfałszowane. 
Obecnie Kościoły chrześcijańskie i wyznania 
pod niejednym względem nie tylko w  niei
stotnych, lecz również w e fundamentalnych 
punktach nauki chrześcijańskiej nie nauczają 
tak samo. To doprowadziło do tworzenia jak in
nej, tak również fałszywej i nie do przyjęcia 
teorii, według której Kościół prawdziwy, w idzial
ny, Kościół czasów Apostolskich i Ojców Koś
cioła obecnie już nie istnieje, lecz każdy Koś
ciół Lokalny posiada tylko większą względnie 
mniejszą część Kościoła prawdziwego, wobec 
czego żaden z nich nie może siebie uważać za 
prawdziwego i w  istocie pełnego reprezentan
ta Kościoła prawdziwego.

3. Jednak od jego założenia aż do dnia dzi
siejszego istnieje prawdziwy, jedyny, święty, 
katolicki i apostolski Kościół bez przerwy da
lej tam, gdzie prawdziwa wiara, kult i ustrój
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starego, niepodzielnego Kościoła w  sposób czy
sty są zachowane, tak jak one swój wyraz i 
swoje sformułowanie w  definicjach i kano
nach siedmiu synodów ekumenicznych i uzna
nych synodów lokalnych, jak również u Ojców 
Kościoła, znalazły.

4. Nasza Komisja Mieszana oddaje należne 
znaczenie herezji i schizmie, ale nie uważa w  
żadnej mierze będące w  nich wspólnoty jako 
równoległe środki zbawienia prawdziwego, w i
dzialnego Kościoła. Niemniej jednak jest zda
nia, że kwestię granic Kościoła można by dzi
siaj rozumieć w  nieco szerszym ujęciu ze 
względu na to, że nie można wyznaczać granic 
mocy Bożej, który chce, ażeby wszyscy ludzie 
zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy, 
jak również ze względu na to, że Ewangelia 
mówi jasno o zbawieniu przez w iarę w  Jed- 
norodzonego Syna Bożego: „kto w ierzy w  Sy
na, ma żywot wieczny: kto nie słucha Syna, 
życia nie zobaczy” (J 3,36); można też przyjąć 
jako niewykluczone, że działanie Bożej wszech
mocy i łaski również tam się okaże, gdzie od
stępstwo od obfitości prawdy jednego Kościoła 
nie jest zupełne i nie dochodzi do kompletnego 
rozłamu, „tam gdzie istnienie samego Boga nie 
jest kwestionowane” , gdzie pochodzenie życia, 
święta Trójca z  całą pewnością jest głoszona i 
tajemnica ekonomii zbawienia we wcieleniu jest 
poznana” (P iotr III, patriarcha Antiochii, list 
do Michała Kerularosa, PG  120,798 — 800).

5. Z tego punktu widzenia kwestii granic 
Kościoła, kiedy rozumie się Jedność Kościoła 
jak Ciało Chrystusa w  szerszym znaczeniu, są 
wszyscy, którzy wierzą w  Chrystusa, wezwani 
ażeby oni w  miłości, szczerości i cierpliwości 
szukali wspólnie dialogu i nieustannie modlili 
się o wznowienie Jedności w iary i pełnej 
wspólnoty Kościoła, ażeby Bóg, Pan wszystkich 
ludzi, prowadził do poznania Prawdy i do peł
nej jedności.

Powyższe teksty o „Jedności’ Kościoła... i o 
„Granicach Kościoła” oddają według rozumienia 
Mieszanej Prawosławno-Starokatolickiej Teolo
gicznej Komisji naukę Prawosławnego i Staro
katolickiego Kościoła.
Bonn, 24 sierpnia 1979 r.
Grecko-Prawosławna Metropolia.
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W  75 rocznicę, 
urodzin 
Konstantego 
I Idefonsa 
Gałczyńskiego

„M oja  poezja to jest noc księżycowa”
ył warszawiakiem, tu urodzonym 23 stycz
nia 1905 r. i tu umarł 6 grudnia 1953 r. K o 
leje losu poety były takie same, jak tysięcy 
warszawiaków. W  latach 1923— 1926 studio
wał filozofię klasyczną i anglistykę na Uni
wersytecie Warszawskim. Pierwsze utwory 
poetyckie drukował w  1922 roku. W  okresie 
m iędzywojennym  współpracował z tygodni
kami literackimi. Lata w ojny spędził w  obo

zie jenieckim w  Altengrabow. Po wojn ie zamieszkał na 
krótko w  Krakowie, później na stałe w  Warszawie.

Twórczość Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego jest zja
wiskiem oryginalnym i odrębnym. Jest ona połączeniem 
liryk i i awangardy, odznacza się trafnym  wyczuciem epoki 
i je j atmosfery. Jest też nowym  sposobem pisania poezji 
i je j pojmowania przez człowieka współczesnego. Gałczyń
ski umiał nadawać świeżość i nowy wyraz prostym i zro
zumiałym dla każdego człowieka uczuciom miłości, tkliwości 
i sentymentu dla najbliższego otoczenia, dla rodzinnego kra
ju, dla człowieka. Umiał ożyw ić szarą, zwyczajną codzien
ność blaskiem swej własnej bogatej wyobraźni. Często z 
ubogiego rekwizytu życia powszedniego w ydobyw ał liryzm  
i czarodziejskie piękno.

Gałczyński był też trochę poetą przekornym, gdy w 
wierszu mieszał razem lirykę i groteskę, wzniosłość i hu
mor, czy romantyzm z ostrością satyrycznego spojrzenia. 
Zdecydowanie zerwał z postawą poety-wieszcza i przema
w iał raczej jako człowiek z tłumu i przyjaciel ludzi. Tą 
właśnie bezpośredniością zjednywał sobie czytelników i 
w ielbicieli.

Wspomniałam na początku, że był warszawiakiem. Był 
warszawiakiem nie tylko z tytułu urodzenia i mieszkania 
w  stolicy. Kochał to miasto i dawał temu w yraz w  swej 
poezji. Mieszkał przed wojną przy ulicy Towarowej —  ha
łaśliwej, zapylonej, pełnej drobnych sklepików i warszta
tów. W ywierała na poecie gorzki i fascynujący urok. W  jego 
dojrzałych wierszach o Warszawie pojawia się ona często w 
swoistym kolorycie i klimacie. Z szarzyzny murów, z pow
szedniej monotonii życia peryferii miasta, umiał poeta jed
nym dotknięciem pióra wyczarować serdeczną poezję.

Pomostem życia codziennego i światem poezji była w 
życiu poety jego żona Natalia. W  roku 1929, w  dniu, w  
którym ją spotkał po raz pierwszy, napisał wiersz „Portret 
panny N oel” i odtąd —  aż po kres swoich dni —  pisać bę
dzie o swej żonie piękną, liryczną poezję.

Ciekawym etapem w  życiu Gałczyńskiego był okres, gdy 
mieszkał w  Aninie pod Warszawą. Anińskie mieszkanie 
Gałczyńskich było dość obszerne. Z ganku wychodziło się 
wprost do ogrodu, gdzie kw itły  nasturcje, m alwy i na
gietki. Wnętrze, z kominkiem i staroświeckimi meblami, by
ło zaciszne i przytulne, mające w  sobie coś z w iejskiego do
mu wśród zieleni i lasu. A le  było tu nader skromnie, bo 
troski materialne często nękały poetę, choć pisał o nich z 
humorem np. w  żartobliwej fraszce „O  naszym gospodarst
w ie” :

„O, zielony Konstanty, o srebrna Natalio!
Cala wasza wieczerza — dzbanuszek z konwalią; 
wokół dzbanuszka skrzacik chodzi z halabardą, 
broda siwa, lecz dobrze splamiona musztardą, 
widać podjadł, a wyście przejedli i fanty —
O, Natalio zielona, o, srebrny Konstanty!”

W  Aninie odwiedzają go liczni przyjaciele, których poeta 
rad w idzi u siebie i oprowadza chętnie po skromnym go
spodarstwie :

„Proszę, proszę, rozgość się serdeczny,
Rozejrz się dokładnie po wszystkim; 
to jest czajnik — prawda, jaki śmieszny? 
z gwizdkiem.
To mruczenie? Powiem ci w sekrecie: 
jest mruczeniem kota Salamona.
A  ta pani zamyślona, z kwiatami — 
to moja żona”.

Wezwanie mobilizacyjne kończy piękny i szczęśliwy okres 
aniński. Z obozu jenieckiego w  Altengrabow przemyca Kon
stanty do Warszawy swoje w iersze: „Pieśń o żołnierzach z 
W esterplatte” , „L ist jeńca” , „Sen żołnierza” , „Pieśń o Fla
dze” i w iele innych. Trafia ją do prasy podziemnej —  W ar
szawa czyta je  ku pokrzepieniu...

Po powrocie do wolnej, ale leżącej w  gruzach stolicy, p i
sze o niej i recytuje swoje wiersze na spotkaniach literac
kich. Spotykał się w tedy z gorącym aplauzem, bo wiersze 
te były proste, ujmujące, zrozumiałe i tematycznie związane 
z realiami podnoszącej się z gruzów Warszawy:

„Ja wolę, niż bulwarów blaski, 
na Nowogrodzkiej kurz warszawski 
i nocą małe, srebrne gwiazdki 
nad dworcem EKD”.

W  latach 1949— 1952 bywał poeta kilkakrotnie w  N iebo
rowie, który nazywał „m iłym  domem” . Urzekła go panu
jąca w  pałacu „w ielka, cudowna cisza w iejska” . Oglądając 
dzieła sztuki w  nieborowskim muzeum —  długo wpatrywał 
się w  rzeźbę głow y Niobe, znanej z greckiej m itologii żony 
Amfiliona, króla Teb. Stała się ona natchnieniem do napi
sania poematu p t.:,,N iobe” . Jego Niobe ma tragiczny wyraz 
wszystkich matek, których synowie walczą o wolność.

Ostatnim znaczącym w  życiu poety miejscem pobytu była 
leśniczówka Pranie. Było to miejsce położone w  mazurskiej 
głuszy w  lasach nad jeziorem, z niewielkim  domem leśni
czego, otulonym zaroślami bzu. Tak pisze o nim poeta:

„Tu, gdzie gwiazdy się zbiegły 
w taką kapelę dużą, 
domek z czerwonej cegły 
rumieni się na wzgórzu: 
to leśniczówka Pranie...”

Atmosfera życzliwości roztaczana przez gospodarzy leś
niczówki oraz piękno i spokój otaczającej przyrody sprzyja 
poezji Gałczyńskiego. Napisał tu „Kron ikę Olsztyńską”
i pracował jednocześnie nad przekładem szekspirowskiego 
„Snu nocy letn ie j” i Pabla Nerudy „E l Canto General” . Tu 
też powstał poemat „W it  Stwosz” . N ie  sprzyja poecie tylko 
zdrowie, po przebytych dwóch zawałach serca. Może dlate
go w  wierszu „O jczyzna i księżyc”  pojawiło się trwożne 
przeczucie:

„Któż ja jestem? Płochy blask na ścianie, 
a to moje polskie pożegnanie,
Rzeczy miłe, ponure i jasne,
Dobrej nocy! Ja za chwilę zgasnę...”

Późną jesienią 1953 roku poeta wyjechał z Prania do swe
go warszawskiego mieszkania. Był to ostatni pobyt w  ma
zurskim zaciszu. Tegoż roku, 6 grudnia, zmarł nagle. Jak 
bardzo był w rażliw y na piękno mazurskiej przyrody, i jak 
bardzo je  kochał, mówią nam już tylko jego wiersze:

...Lasy moje olsztyńskie,
jeziora mazurskie,
sianokosy i śniegi, co je dzik rozkrwawia — 
dziękuję wam za wszystko i pięknie pozdrawiam...”

W  siedemdziesiątą piątą rocznicę urodzin poety najlep
szym sposobem uczczenia pamięci jest sięgnięcie po jego 
poezję. Zachęcam do tego Czytelników. Każdy znajdzie w 
niej coś, co pozwoli Mu przeżyć piękną chwilę wzruszenia, 
a chwila taka, choćby na krótko —  złagodzi rozterki dnia 
codziennego.

J. KOPROW SKA
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1. „Głowa Niobe” kopia rzymska z I w n.e. 
z oryginału greckiego z IV  w. p.n.e.

2. Sień główna w pałacu nieborowskim

3. Księżycowa noc nad mazurskim jeziorem

4. Aleja kasztanowa w nieborowskim parku

5. Pokój poety w mieszkaniu warszawskim
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KASZUBI W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

«  • • * • •

r u r M H M

Najwcześniejszą polską grupą 
emigracyjną do USA stanowili 
Kaszubi. Liczebnie jest ich w 
tym kraju ponad 100 tys. osób. 
Po upadku polskich powstań 
narodowych zaczęła się fala re
presji, oparta o zasadę bez
względnej germanizacji. Proces 
ten nasilił się szczególnie w 
czasie kultur-kampfu. Prześla
dowania te były przyczyną tak 
licznej emigracji za ocean.

Wiadomo, że — prócz Stanów 
Zjednoczonych — Kaszubi two
rzyli liczne skupiska polonijne 
w  Kanadzie, Brazylii, a nawet 
w  Nowej Zelandii. Mimo współ
życia z  innymi grupami emigra
cyjnymi, zachowali resztki swe
go folkloru, a wielu do dziś po
sługuje się swą „żarnovą” gwa
rą. Chętnie odwiedzają rodzime 
Kaszuby, interesują się ich roz
w o j e m - z  pietyzmem przypomi
nają sobie swe tradycje, zaku
pują wydawaną w  Gdańsku l i 
teraturę regionalną i teczki z 
projektami haftów kaszubskich.

Najliczniejszym skupiskiem K a
szubów w  Stanach Zjednoczo
nych jest Chicago, gdzie osie
dliło się ok. 70 tys. Do niedaw
na na 53 parafie polskie, kaszub
skich było 3 (św. Józefata, N ie
pokalanego Serca Maryi i Mat
ki Boskiej Nieustającej Pomo
cy)- I . ,

Kilkadziesiąt rodzin kaszub
skich jest członkami Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolic
kiego w  parafiach pw. Dobrego 
Pasterza i św. Jana. Sylwester 
Chęciński, scenarzysta filmu 
„N ie ma mocnych” i „Sami 
swoi” , w  wywiadzie dla tygod
nika „F ilm ” (nr 4 z  26.01.1975) 
mówi m.in. o swych kontaktach 
z Polonią amerykańską: „...wy
braliśmy się do wsi Polonia, 500 
km od Chicago. Zamieszkuje ją 
piąte już czy szóste pokolenie 
emigrantów z Polski (...) Wesz
liśmy do baru, na którego szyl
dzie było polskie nazwisko. 
Umilkły rozmowy, obserwowano 
nas, zapytaliśmy barmankę czy 
ktoś mówi tu po polsku. Odpo
wiedziała, że pewnie nie. A ż tu 
nagle odwraca się ku nam ja
kiś osiłek i mówi z  wyraźnym 
kaszubskim akcentem: „Jeszcze
Polska nie zginęła” ! I zaraz ca
ły bar zagrzmiał gwarą kaszub
ską” ...

Jednym z ważniejszych ośrod
ków polonii kaszubskiej jest 
miasto Milwaukee w  stanie 
Wisconsin, położone nad jezio

rem Michigan. Jest tam około 
100 tys. Polaków, w  tym 30 tys. 
Kaszubów, którzy stworzyli 
własną enklawę na Wyspie Jo
nasza. Wybudowali przy wąs
kich uliczkach małe drewniane 
domy, przypominających Puck 
czy Hel, skąd pochodzili. Zajm o
wali się również rybołówstwem. 
Pielęgnowali rodzime zwyczaje 
i własną mowę. Życie towarzy
skie rozwijało się w  rybackiej 
tawernie. Od 1897 roku na tere
ny te zaczęły sięgać rozbudowu
jący się port, więc rybacy mu
sieli stopniowo opuszczać swe 
domostwa. Zamieszkiwało tam 
podobno około 3 tys. rybaków 
(wg W. Szulista). Barwne życie 
Kaszubów na Jones Island opi
sał w  swej powieści „Z  deszczu 
pod rynnę” Augustyn Necel.

W  stanie Michigan Kaszubi 
osiedlali się w  Detroit. Paris- 
ville  i Poznaniu. Pierwsza pol
ska rodzina, a była nią rodzina 
Łemków z  Kościerzyny, za
mieszkała w  Detroit w  1859 ro
ku. Do dziś zachowało się tam 
wiele kaszubskich nazwisk, jak: 
Detlaf, Klebba, Ostrowski, Gren- 
ka, Hinc. Początkowo, nie mając 
własnego kościoła, korzystali z 
niemieckiej świątyni św. Józefa. 
Jednak już w  1872 roku wybu
dowano kościół pw. św. W ojcie
cha. Po pewnym czasie, na sku
tek działań nieprzychylnego Po
lakom bpa Borgessa, wezwanie 
kościoła zmieniono na Sti A l- 
berti. Doszło również do zatar

gu, gdy Polacy chcieli wybudo
wać własną szkołę. Biskup zmu
sił polskiego proboszcza ks. 
Wieczorka, by opuścił parafię. 
Był to już jednak czas, gdy Po
lacy zaczęli tworzyć własne ży
cie narodowe. Wyrazem tego by
ły coraz liczniej powstające pa
rafie niezależne, które później 
bp F. Hodur zjednoczył, organi
zując Polski Narodowy Kościół 
Katolicki.

W  utrzymaniu tożsamości na
rodowej Kaszubów w  USA waż
ną rolę odegrała prasa polska. 
Od 1885 roku w  Detroit wycho 
dzi „Pielgrzym  Polski” , redago
wany przez kaszubskiego poetę 
Hieronima Derdowskiego, który 
współpracował z  księżmi: Gu
towskim, Janem Lemke i Fran
ciszkiem Doppke. Do dziś żywa 
jest pamięć o Derdowskim, kla
syku literatury kaszubskiej, 
szczególnie w  Winonie, gdzie 
redagował dla swych ziomków 
pismo „Wiarus” . Faktem jest, że 
na emigracji bardziej doceniano 
jego twórczość niż w  kraju. 
„Dziennik Zjednoczenia” druko
wany w  Chicago, publikował w 
odcinkach jego przepiękną, p i
saną w  gwarze, epopeję p t.: „O 
Panu Czorlinscim co do Pucka 
po serce jachoł” . Literatura 
kaszubska, mająca swe skromne 
pierwociny w  okresie reforma
cji, rozpoczęła swój rozkwit 
właśnie tym dziełem.

K.D.

J A K  Ż Y W I Ć  M A Ł E  D Z IE C I
zieoko, które ukończyło pierwszy rok życia, 
wchodzi w  nowy okres rozwoju i wymaga 
już bardzo urozmaiconego pożywienia, bo
gatego w  różnorodne składniki odżywcze. O 
zmianie rodzaju pożywienia w  drugim roku 
u dziecka decyduje przede wszystkim stan 
uzębienia. Dzieciom w  okresie od 1 do 2 lat

____  podać należy pokarmy rozdrobnione (siekane,
skrobane "TuB tarte) nie przecierane przez sito, a już w  żadnym 
wypadku nie z  buteleczki przez smoczek. Wystarczy, jeśli ugoto
wane jarzynki rozgnieciemy dziecku widelcem na talerzu, a 
ugotowane mięso pokroimy w  bardzo drobną kosteczkę. W  tym 
też okresie rozpoczynamy naukę samodzielnego jedzenia.

Dziecko w  trzecim roku życia może już otrzymywać potrawy 
mniej rozdrobnione, zwłaszcza surówki. Nie podajemy jednak 
dziecku w  tym  okresie potraw i produktów tłustych i ciężko 
strawnych, a w ięc tłustego mięsa i tłustych wędlin, tłustych ryb, 
marynat octowych, wyrobów garmażeryjnych oraz konserw mięs
nych i rybnych, ani też ciastek z kremami.

Do podstawowych produktów niezbędnych w  żywieniu dzieci 
należą: mleko i przetwory z mleka (sery, masło, śmietana), jaja, 
chude mięso, wędliny i ryby, warzywa i owoce, ziemniaki oraz 
niezbyt duże ilości pieczywa, mąki i kaszy.

Dziecko w  wieku od 1 do 3 lat powinno spożyć w  codziennych 
posiłkach: mleka 2—3 szklanki, sera 3— 4 dkg, ja j 1 szt., lecz nie 
mniej niż 4—5 w  tygodniu, mięso, wędliny, ryby, podroby ok. 
6—8 dkg. Niechęć niektórych dzieci do mleka wypływa często 
z błędów, jakie popełniamy przy podawaniu mleka dzieciom, to
też aby ich uniknąć pamiętajmy, aby nie zmuszać dzieci do p i
cia mleka. Jeśli dziecko nie lubi mleka w  naturalnej postaci, a

zwłaszcza zupy mlecznej, to niech je spożywa w  innej postaci 
np. jako kefiru, mleka zsiadłego lub koktajlu czy jogurtu z owo
cami. Ponadto mamy nieograniczone możliwości przygotowania 
potraw mlecznych i deserów jak kisieli, galaretek mlecznych, de
serów z kaszki manny, kukurydzianej lub ryżu, kremów mlecz
nych, słodkich sosów.

B a r d z o  w c z e ś n i e  w p r o w a d z a m y  do  ż y w ie n ia  n i e m o w lą t  s o c zk i  w a r z y w 
n o - o w o c o w e ,  z u p y  j a r z y n o w e  lub  też  p a p k i  z  w a r z y w .  D la  d z ie c i  w  
w i e k u  p o n i e m o w l ę c y m  s t o s u je m y  p r ze d e  w s z y s t k im :  m a r c h e w ,  dyn ię ,  
s zp inak ,  k a la f i o r y ,  fa s o lk ę  s z p a ra g o w ą ,  cuk in ię ,  p o m id o r y ,  m ło d ą  k a la 
r epę ,  s e l e r y ,  b u ra k i ,  a  z  w a r z y w  k a p u s tn ych  b ru k s e lk ę  i  kapu s tę  w ioską .  
W z b o g a c a m y  p o t r a w y  s z c z y p io r k i e m ,  z i e lo n ą  p ie t ru s zk ą  i  k o p e rk ie m .  
W a ż n e  d la  m a t e k  — o g ra n i c z a m y  s p o ż y c i e  s z c za w iu  i  w y k l u c z a m y  c a łk o 
w ic i e  r a b a rb a r  ze  w z g l ę d u  na  d u żą  z a w a r to ś ć  k w a s u  s z c z a w io w e g o ,  k tó ry  
w p ł y w a  n a  o b n iżen ie  p o z i o m u  w a p n ia  w  o rg a n i z m ie  d z iecka .

W  drugim i trzecim roku wprowadzamy także do posiłków 
dziecka surówki np. z  sałaty zielonej, ogórków świeżych, dyni, 
cukini, młodej kalarepy, rzodkiewek, marchwi. Na surówki na
leży zawsze wybierać produkty dojrzałe, świeże, soczyste, zdro
we. Warzywa twarde ucieramy na miazgę, najlepiej na tarce 
plastykowej, natomiast ogórki świeże możemy utrzeć na tarce o 
dużych oczkach. Sałatę zieloną i pomidory obrane ze skórki kroi
my (pomidor przed obraniem należy na krótko zanurzyć we 
wrzącej wodzie) na małe kawałki i nie solimy, gdyż dziecko po
winno spożyć sałatę chrupką (sałata zwiędnięta jest ciężko straw
na). Podobnie należy postępować z ogórkami świeżymi i pomi
dorami, najlepiej sól i cukier dodać do śmietany przed podaniem 
surówki. Surówki z  zasady należy przyrządzać na krótko przed 
spożyciem, gdyż w  rozdrobnionych warzywach i owocach w ita
mina C utlenia się bardzo szybko. Owoce starannie umyte, na
leży podawać dzieciom przede wszystkim w  postaci naturalnej. 
Dziecko w  wieku od 1 do 3 lat powinno spożyć dziennie około 
35 dkg warzyw  i 20 dkg owoców.

W  żywieniu dzieci należy stosować tłuszcze w ograniczonych 
ilościach, gdyż nadmiar tłuszczu w posiłkach obniża łaknienie i 
sprzyja otyłości. Najbardziej cennym tłuszczem dla dzieci jest 
masło, gdyż zawiera witaminę A oraz należy do tłuszczów bar
dzo łatwo strawnych. Masło powinny dzieci spożywać głównie w 
stanie surowym. Oprócz masła możemy podawać olej słoneczni
kowy lub sojowy. Dzienna racja tłuszczu dla tych dzieci wynosi 
1,5 dkg masła, 4—5 łyżeczek śmietany i 1 łyżeczkę oleju, który 
może być użyty do surówki lub usmażenia kotlecika z mięsa lub 
ryby.

Nie przekarmiajmy dzieci produktami zbożowymi, słodyczami
i cukrem. Spożywanie tych produktów sprzyja również otyłości i 
wpływa niekorzystnie na rozwój mięśni. Należy także pamiętać, 
że nadmiar cukru i słodyczy, zwłaszcza cukierków oblepiających 
zęby, przyczynia się do powstawania próchnicy. N ie podawać 
słodyczy między posiłkami. Dziecko w  wieku od 1 do 3 lat po
winno otrzymać dziennie 10— 12 dkg pieczywa, 4—5 dkg mąki i 
kaszy w  potrawach i 5 dkg cukru.

REGINA KOW ALCZYK
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W  dniu święta babci
f

'  BABCIA — też człowiek

ardzo nie lubię przeróżnych statystyk, dlatego 
też nie zacznę swoich rozważań od podania na
szym Czytelnikom, ile  w  naszym kraju żyje 
przeciętnie rodzin, składających się z iluś tam
2 +  .... +  1. Te kropecziki po dwójce to, oczy
wiście, ilość posiadanych przez rodzinę dzieci, 
natomiast owa jedynka, „doczepiona” do mo
delu współczesnej rodziny, to —  oczywiście —
babcia. Babcia —  bez której chyba żadna ro

dzina nie funkcjonowałaby tak dobrze i sprawnie, jak właśnie 
z nią...

Cóż my, ludzie zagonieni, zapracowani i zmęczeni, mo
żemy powiedzieć o naszych babciach? Babciach najróż
niejszych —  bo przecież babcie —  to nie tylko zdziecin
niałe, eteryczne i siwiutkie jak gołąbki staruszeczki, lecz
także kobiety jeszcze młode, w  pełni sił witalnych, które 
są podporą i głównym  „m otorem ”  naszych domów. Nie 
tylko te schorowane, bezradne, wymagające naszej tros
ki i życzliwości, lecz i takie, które swoją pomocą, dobrą 
radą i wolnym  czasem służą bez końca swym „nieopie- 
rzonym”  jeszcze, dorosłym dzieciom, zasługując na nasze 
uznanie, szacunek i miłość. Babcia —  bez względu na 
w iek —  też jest człowiekiem, któremu należą się specjal
ne hołdy i należne w zględy na co dzień, nie tylko raz 
w  roku —  w  dniu Święta Babci.

Stara to prawda, że jeżeli komuś przychodzi coś łatwo, nie 
zawsze umie to docenić i uszanować. W  wielu domach, w  któ
rych największą pomoc przy codziennej krzątaninie i wychowy
waniu dzieci oddaje babcia — dzieje się tak, że jest ona trakto
wana jak pożyteczny, dobrze zaprogramowany robot. Jeżeli w 
domu dzieje sie dobrze —  nie ma o czym mówić, jeżeli natomiast 
coś się nie uda — wtedy, oczywiście, w iną za to natychmiast 
obarcza się babcię... Babcia jest winna temu, że obiad nie w  
porę, babcia winna temu, że Stasio wybił szybę sąsiadowi (bo 
jak go wychowuje!), a gdy mieszkanie też nie jest sprzątnięte — 
to wina babci, mogła przecież sprzątnąć, bo nic innego nie ma 
do roboty...

Trudne jest dzisiaj i bardzo odpowiedzialne życie babci. 
Z uwagi na tempo naszego życia, na rosnące potrzeby nasze
i naszych dzieci, przy niedostatecznej możliwości korzystania z 
różnych form  usług, zwłaszcza młodym małżeństwom pomoc 
babci okazuje się wręcz niezbędna. I przeważnie jest tak, że 
babcia tej pomocy nie odmawia, ba — nawet chętnie się je j po
dejmuje. Dla babć bowiem „stary koń” dalej jest „maleńkim syn
kiem” , który potrzebuje dużo wolnego czasu dla siebie, więc trze
ba mu pomóc, a jego dziecko —  ukochana wnuczka lub wnuczek
— to, wypisz, wymaluj, maleńka, w ierna kopia tego własnego 
dziecka sprzed lat. I jak tu im nie pomóc? N ie zająć się maleń
stwem, nie biegać codziennie po zakupy, nie kupić mu od czasu 
do czasu modnego ciuszka, a później — odprowadzać do przed
szkola, do szkoły...

Czy zastanowiliśmy się kiedyś, co nasze babcie otrzymują w 
zamian za swoją pracę, starania i ogrom serca, włożony w  te 
swoje wysiłki dla nas, dla naszej wygody? Czy promienny uśmiech 
wnuczki i wnuka, gdy garnie się do niej po dzienną porcję 
pieszczot (a nie zawsze tak bywa), jest dla niej wystarczający? 
Czy my, jej własne dzieci, zwalając na jej barki troskę o nasz 
dom i nasze dzieci, potrafimy jej to godnie wynagrodzić? Na
wet wtedy, kiedy doceniamy je j wkład i zapobiegliwość o wspól
ne dobro, czy w iem y też o jej marzeniach, chęciach, pragnie
niach? Czy próbowaliśmy kiedyś je  urzeczywistnić? Niestety, 
bardzo często okazuje się, że po prostu albo nie mamy na to 
czasu, albo w  ogóle nas to nie interesuje...

Zupełnie inna sprawa przedstawia ,się z  nami. M y —  potrafi
my wymagać, m y nie mamy czasu, aby dogodzić sobie i naszym 
słabostkom — od tego przecież jest właśnie nasza kochana bab
cia. Raz do roku, 21 stycznia, przytomniejemy biorąc d-o ręki 
gazetę lub dziennik, w  iktórym czytamy, że właśnie w  tym dniu 
wszystkie babcie obchodzą swoje święto — Dzień Babci. W ów
czas kupujemy kwiatek, biegniemy do niej z  życzeniami, cału
jemy jej ręce i prosimy... o jeszcze trochę cierpliwości dla nas. 
jeszcze je j potrzebujemy, jeszcze jest na „chodzie” . A  ona, zmę

czona, sterana życiem i pracą dla nas — nie odmawia prawie 
nigdy... Też chce czuć się potrzebna, pragnie mieć swoje obo
wiązki, które jakże często przekraczają jej nadwątlone siły i zdro-

N ikt z  nas nie chce myśleć o tym, jak będzie wyglądała jego 
starość. N ie  chcemy starości i boimy się jej. Czytając o tym, że 
może ona być pogodna i „złota” —  wzruszamy ramionami. Dla
czego? Chyba dlatego, że w  naszym domu ta starość, która nam 
towarzyszy w  postaci babci, nie wydaje się zbyt pociągająca
i pogodna. N ie dopuszczamy do siebie myśli, że to od nas właś
nie zależy, jaka ta starość jest czy będzie. Że możemy ją kształ
tować własnym postępowaniem, nierzadko „tracąc” swój drogo
cenny czas na to, by go poświęcić starości. To  my, zniechęceni
i zmęczeni pomimo swych młodych lat, nie umiemy zdobyć się 
na cierpliwość, łagodność i życzliwość dla niej, pomimo że ona 
wszystkie te cechy wpajała nam od dzieciństwa. Nie potrafimy 
odnaleźć wspólnego języka, bo uważamy, że różnica dwóch a na
wet i trzech pokoleń jest barierą nie do pokonania. I, niestety, 
bardzo często mylimy się, tak sądząc!

Pomimo tych wszystkich, w  sumie dość pesymistycznych uwag, 
jestem jednak optymistką. W ydaje mi się, że —  gdy trochę się 
weźmiemy za siebie —  będziemy potrafili właściwie obchodzić 
Święto Babci. I to nie tylko przez jeden dzień, w  dniu je j świę
ta, ale przez w-szystkie dni w  roku. Ten jeden, jedyny dzień, 21 
stycznia, powinien być właściwie tylko ukoronowaniem naszych 
wysiłków w  przeciągu roku, wysiłków skierowanych w  tym kie
runku, aby pomagać babciom. Pomagać —  to znaczy nie tylko 
nakarmić ją, wezwać lekarza, gdy choruje —  to  także znaczy 
rozumieć ją, wysłuchać, uśmiechnąć się do niej i dać jej od
czuć, że jest nam potrzebna... Że jest nam potrzebna jako czło
wiek nam bliski, kochany, a nie —  jak użyteczny sprzęt czy ma
szyna do pracy...

Wstyd się czasem przyznać, ale spójrzmy niekiedy na nasze 
dzieci. Czy widzimy, jak odnoszą się do babci? Czy nie dziwi 
nas czasem, że babcia zna lepiej od nas tajemnice i kłopoty, 
także radości, naszych dzieci? Że gdy je  ukarzemy, lecą natych
miast do babci, tuląc się do niej i prosząc o uśmiech? Weźmy 
z nich przykład —  dzieci dobrze wiedzą, co robią. Tylko — w  
przeciwieństwie do nas — nie robią nic interesownie, z w yra
chowania. Jeżeli kochają — to szczerze i bezkrytycznie. I jeżeli 
kochają babcię —  to znaczy, że jest ona warta tej miłości.

Na zakończenie — życzymy wszelkiej pomyślności i długich lat 
w zdrowiu i szczęściu wszystkim babciom. Niech ich starość bę
dzie pogodna i spokojna, niech często się uśmiechają i wspomi
nają swe piękne, młode lata. A  my — dopomóżmy im  w  tym, 
starajmy się nie zakłócać spokoju, nie mącić uśmiechu...

Wszystkiego najlepszego!

w ie . . .
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POGADANK I

LUDY SKANDYNAWSKIE POZNAJĄ CHRYSTUSA

Późno dotarła wiara chrześci
jańska na północ Europy. Przy
bywali tam misjonarze z Irlan
dii i Anglii, a le najwięcej uwa
gi krajom skandynawskim po
święcili Niemcy. Na wzór ośrod
ka misyjnego w  Magdenburgu, 
mającego za zadanie podpo
rządkować Kościołowi niemiec
kiemu Słowiańszczyznę, utwo
rzyli Niemcy biskupstwo m isyj
ne najpierw w  Hamburgu, a 
później w  Bremie. Z tej bazy, 
będącej z woli cesarza i papieża 
metropolią dla całej północy, 
wyruszają zastępy misjonarzy, 
często z mieczem w  ręku. Za
prowadzany siłą chrystianizm 
nie był ani wielki, ani trwały. 
Gdy wycofywały się wojska, 
wracało pogaństwo.

Poszczególne kraje skandy
nawskie w  różnym czasie przy
jęły prawdziwą wiarę. Dania 
stała się całkowicie chrześcijań
ską dopiero za rządów Kanuta 
Wielkiego (1014—1035), Kanut 
Wielki był synem siostry nasze
go króla Bolesława Chrobrego
— Swiętosławy i Swena księcia 
duńskiego. Kanut, jako mądry 
władca, wykorzystał nową w ia 
rę do konsolidacji wewnętrznej

kraju i skupienia wszystkich rodów przy Kościele i przy tronie. On 
zbudował potęgę Danii, która pod jego dowództwem zawładnęła na
w et wyspami brytyjskimi. Niedługo po śmierci Kanuta Wielkiego, 
władcą Danii został jego imiennik — Kanut, zaliczony później w  
poczet świętych. Kanonizacja króla pozwoliła uniezależnić się Da
nii całkowicie od niemieckiego Kościoła. W  roku 1104 Duńczycy za
łożyli własną metropolię kościelną ze stolicą w  Lundzie.

Najwcześniej ze wszystkich ludów skandynawskich zetknęli się 
z Kościołem Chrystusowym Normanowie, zwani poprzednio w ikin
gami, czyli rozbójnikami morskimi. Wikingowie, jako nieustraszeni 
żeglarze, wałęsali się po wszystkich morzach północnej półkuli i łu
pili niemal całe wybrzeże europejskie. Prawdopodobnie grupa W i
kingów dostała się nawet do Ameryki i to na szereg stuleci przed 
Kolumbem! Część Normanów osiadła na półwyspie w  zachodniej 
Francji i odtąd kraj ten zw ie się Normandią. Jeszcze inne szczepy 
Normanów zawędrowały aż do Ziemi Świętej, ale ostatecznie osia
dły na południu Italii przysparzając kłopotów papieżom i cesarzom. 
Ponieważ tak w e Francji jak też w  Italii panował powszechnie 
chrystianizm, Normanowie szybko go sobie przyswoili.

Bardzo wcześnie przyjęli także chrześcijaństwo Norwegowie. Sta
ło się to za przyczyną władcy kraju Hakona Dobrego, który wycho
wywał się na dworze królewskiej rodziny w  Anglii, gdzie chrześci
jaństwo stanowiło od pokoleń jedyną religię. Rozpoczęte w  dziesią
tym wieku przez Hakona Dobrego dzieło, doprowadzili do końca 
następni królowie: Olaf I Trygweson, a zwłaszcza Olaf II Święty. 
Ponieważ Norwegowie to naród doskonałych żeglarzy, wypływają
cych w  dalekie morskie wyprawy, wszędzie gdzie przybywali nieśli 
wieść o Chrystusie. Ich zasługą jest krzewienie „Dobrej Now iny” 
w  surowych, arktycznych krajach Islandii i Grenlandii. Mimo za
sług na polu misyjnym, Norwegowie otrzymali własną metropolię 
kościelną dopiero w  1152 roku.

Najbardziej opornie szła chrystianizacja Szwecji. Duży, słabo za
ludniony kraj, o jeszcze surowszym niż Norwegia klimacie, parali
żował ruchy misjonarzy. Nadto, sami Szwedzi niechętnie w idzieli u 
siebie głosicieli Ewangelii, pochodzących z  Niemiec, niosących wraz 
z wiarą uzależnienie Szwedów od metropolii w  Hamburgu pod 
względem religijnym i od niemieckiego cesarza pod względem poli
tycznym. Duży krok naprzód w  chrystianizacji Szwecji został zro
biony wówczas, gdy żoną starego króla Szwedów Eryka Zwycięzcy 
została, wspomniana już wyżej, siostra Bolesława Chrobrego. Pełny 
sukces odniósł Kościół w  Szwecji dopiero za rządów Eryka IX , któ
remu przypisuje się rozszerzenie chrześcijaństwa również na Fin
landię. Normalną sieć administracyjną zyskał Kościół w  Szwecji 
w  roku 1164, gdy założono arcybiskupstwo w  Upsali. Dzięki włas
nej metropolii Kościół Szwedzki uwolnił się od misyjnych ośrodków, 
mieszczących się na terenie Niemiec.

KSIĄDZ ŁUKASZ

♦ ♦ ♦ ♦  ~ r n T n m  ■ ■ ■
CIEKAW OSTKI

O PTAKACH W  BIBLII

Autorzy Pisma Świętego rozróżniają cztery gromady zwierząt: 
czworonożne, ptaki, płazy i ryby (np. Rdz 1,26.9,2). Podział ten opie
rano na wiedzy tamtych czasów, a ptakami nazywano wszelkie 
stworzenia skrzydlate jak: nietoperze, owady itp.

Bociany, jako tępiciele robactwa, już u starożytnych narodów 
zjednały sobie przychylność. W  Palestynie znany był bocian biały
i czarny. Przeszło pięćdziesiąt razy wymienia się w  Piśmie Świętym 
gołębia. Jest tu mowa o gołębiach skalnych, zamieszkujących szcze
liny gór, leśnych d dziuplastych. Hodowlę gołębi domowych rozpo
częto przed Salomonem. Żydzi budowali gołębiom potężne gołębniki
i sprowadzali piękne okazy gołębi.

Pismo Święte wspomina o synogarlicy, ptaku wędrownym nale
żącym do rodziny gołębiowatych. W  starożytności gołębie i syno
garlice składano Bogu na ofiarę. W  liturgii kościelnej Duch Święty 
przedstawiony jest pod postacią gołębia. P rzy chrzcie Pana Jezusa 
ukazał się Duch Święty pod postacią gołębia.

W  Palestynie znana była powszechnie kura domowa. Chrystus, 
przepowiadając zaparcie się Piotra, określił czas zdrady pianiem 
koguta.

Pierwszym ptakiem, o którym mówi Biblia był kruk. Pod nazwą 
„orzeł” występuje w  Biblii orzeł i sęp. Orzeł w  Piśmie Świętym 
jest symbolem miłości i opieki B ożej; potęgi, siły i szybkości. Ze 
względu na coroczną zmianę upierzenia, orzeł jest symbolem odno
wienia nadprzyrodzonego człowieka. Pismo Sw. wymienia także pe
likana. W  ikonografii chrześcijańskiej pelikan jest symbolem Zba
wiciela.

Z Biblii dowiadujemy się, że w  Palestynie znana była przepiórka. 
Pan Bóg dwukrotnie zsyłał Hebrajczykom przepiórki na pokarm 
(W j 16,13. Lb 11,31). Cud opisany w  Biblii polegał na tym, że wiatr 
kierowany mocą Bożą zapędzał przepiórki do obozu izraelskiego, 
a Mojżesz uprzedzał o tym Izraelitów.

Biblia wymienia także strusia i wróbla. Stary Testament około 40 
razy wymienia wróbla i ptaki z rzędu wróblowatych.

Edmund Śladowski
(lekarz weterynarii)

Czy wiecie, że...
... Japonk i  z r y w a j ą  z  t r a d y c j ą  

k tó ra  kaza ła  im  b y ć  t y lk o  m a tk ą  
i pos łuszną  sługa m ę ża .  C o ra z  w i ę 
ce j  ko h ie t  p r a c u je  z a w o d o w o ,  o p a 
n o w u ją c  d z i e d z in y ,  u w a ża n e  do n i e 
daw na  za d o m e n ę  m ę żc z y z n .  L i c z b a  
s tuden tek  na w y ż s z y c h  ucze ln iach  
os iągnę ła  ju ż  25 proc.  N i e s t e t y  — 
rośnie także. ,, p r ze s tępczość  w ś r ó d  
k o h ie t :  na o gó lną  l iczbę 362 t y s i ę 
c y  p o p e łn io n y c h  w  uh. roku  p r z e 
s tęps tw  — 48 t y s i ę c y  to d z ie ło  p łc i  
p ięk ne j .

... W Stanarh  Z je d n o c z o n y c h  ż y j e  
około  40 m i l i o n ó w  psów ,  t y l e ż  k o 
tów ,  15 m i l i o n ó w  p ta s zk ó w  w  k la t 
kach  i k i lka  m i l i o n ó w  in nych
z w i e r z a k ó w ,  j a k  s z o p y ,  n ie d ź w ia d k i j  
j eże .  N i g d y  j e s z c z e  dotąd  n ie  h o 
d o w a n o  w  Stanach  tak w i e l e  z w i e 
rząt  d o m o w y c h .  M o d a  ta  m a  s w o j e  
u zasad n ien ie  w  w ie lk ic h  m ias ta ch
ludz ie  c zu ją  się tak sam otn i ,  ż e  
o d c zu w a ją  p o t r z eh ę  pos iadan ia  c z w o 
ro n ożn ego  c z y  ś p i e w a ją c e g o  p r z y 
jac ie la .  W zros t  p rze s tępczośc i  zaś
nak łan ia  A m e r y k a n ó w  do p o s ia d a 
nia co ra z  w i ę k s z e j  l i c z b y  psów .

... W  E t iop i i  ż y j e  d z iw n e  p lem ię ,  
z w a n e  D an a k i la m i ,  k tó re  z a c h o w a ło  
p ras ta re  o b y c z a j e  i ry tu a ły ,  i o k t ó 
r y m  n ie  w ia d o m o ,  skąd s ię  w y w o 
dzi. N a z w a  D a na k i l  o znacza  „ lu d z ie ,  
k t ó r z y  p r z y b y l i  z  m o r z a ” , c z ł o n k o 
w i e  tego  p lem ien ia  n ie  m a ją  cech  
n eg r o id a in y ch ,  są h ard zo  n iscy ,  l e c z  
o d znacza ją  s ię  w ie lk ą  s i lą  i w y 
trzym a łośc ią -  D z ie lą  się na d w a  
s z c z e p y :  w  j e d n y m  z n i rh  m ę ż c z y ź 
ni f arhują  w ł o s y  na b ia ło  p y łe m  
w a p ie n n y m ,  w  d ru g im  — na c z e r 
w on o .  D a n a k i lo w ie  p o t ra f ią  b a rd zo  
d ługo  w y t r z y m a ć  hez  pic ia  w  s t ra s z 
l iw y m  u p a le ;  p ęd zą  ż y w o t  k o c z o w 
n iczy ,  w ę d r u ją c  w  r o z p ro s z o n y c h

gru pach  po  pus tyn i  A n k h a l i .  M a ją  
w ła sn e ,  ok ru tne  z re s z tą  p raw a ,  np. 
z a  z ra n ie n ie  w s p ó lp le m ie ń c a  g ł o w ę  
s p r a w c y  za n u rza  s ię  w  kadz i  w o 
d y ,  aż  do  utopien ia .  Ilu jes t  Dana-  
k i l ó w .  n i e  w ia d o m o ,  n ik t  ich  n i 
g d y  n ie  zdo ła ł  spisać. W ia d o m o  t y l 
ko ,  że  p le m ię  to m a  w y s o k ą  ś m i e r 
t e lność  na sk u tek  n ie d o ży w ie n ia ,  
o s p y  i z ły c h  w a r u n k ó w  san i ta r 
n ych .

... A m e r y k ę  o d k r y l i  j a p o ń c z y c y ?  
i  to j e s z c z e  w  s ta ro ż y tn o ś c i !  T a k  
tw ie rd zą  a rch eo lod zy ,  k t ó r z y  w  
ostatn ich la tach z d o b y l i  d o w o d y ,  
ś w ia d czą ce  o t y m ,  ż e  ludy ,  z a m ie s z 
k u ją c e  w y b r z e ż a  P o łu d n io w o -  
W s c h o d n ie j  A z j i  ju ż  w  l i i  t y s i ą c 
lec iu ,  pne.  d o c i e r a ł y  do w y b r z e ż y  
a m e ryk a ń s k ic h .  W  P e ru  i E k w a d o 
rze zna le z iono  np. p ras ta rą  c e r a m i 
kę,  r ó żn ią cą  się od c e r a m ik i  in nych  
ku ltu r  a m e ryk a ń s k ic h ,  a n i e z m i e r 
n ie  po d o b n ą  do s ta re j  c e r a m ik i  
ja p o ń sk ie j .  U c z e n i  t w i e rd z ą  r ó w n ie ż ,  
ż e  uk ład  w ia t r ó w  i p r ą d ó w  s p r z y 
ja ł ż e g lu d ze  z  W y s p  Japońsk ich  do  
w y b r z e ż y  K a l i f o r n i i  i ż e  w  d a lek ie j  
p r ze s z łoś c i  m u s ia ły  is tn ieć  k o n ta k ty  
p o m ię d z y  ich ludam i.

... j e d n o  z  f ran cu sk ich  p r z e d s i ę 
b io r s tw  r o b ó t  i n ż y n i e r y jn y c h ,  f i r 
m a  „ C i c e r o ” , o t r z ym a ła  z  A r a b i i  
S a u d y j s k i e j  z a m ó w ie n i e  na... s p r o 
w a d z e n ie  tam z  A n t a r k t y d y  g ó r y  
l o d o w e j ,  k tó ra  zas i l i  p u s tyn n e  k r ó 
l e s tw o  w  u prag n ioną  w od ę .  P r z e d 
s ięb io r s tw o  p od ję ło  s ię  t e g o  n i e z w y 
k łe go  zadania . G ó ra  l o d o w a  o  d łu 
gośc i  ck .  1500 m ,  s z e rok o śc i  300 m 
i w a d z e  100 min. ton będ z ie  p r z y 
h o lo w an a  z  o d le g ło śc i  TSCO k m  p rze z  
k i lka  h o l o w n ik ó w  o w i e lk i e j  m o c y .  
A b y  z a p ob ie c  t op n ien iu  te j  m a s y  
lodu ,  o k r y j e  s ię  j ą  s p e c ja ln y m  p la 
s t y k o w y m  p o k r o w c e m  o g ru b oś c i  
1/2 metra .
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w
Rozmowy 
z Czytelnikami

Henryka K. z Poznania inte
resują zagadnienia końca i od
nowy świata, o których pisze 
św. Piotr w trzecim rozdziale 
swojego listu apostolskiego: „A 
dzień Pański nadejdzie jak zło
dziej; wtedy niebiosa z trzas
kiem przeminą, a żywioły roz
palone stopnieją, ziemia i dzieła 
ludzkie na niej spłoną. Skoro 
to wszystko ma ulec zagładzie, 
jakimiż powinniście być wy w 
świętym postępowaniu i poboż
ności, jeżeli oczekujecie i pra
gniecie gorąco nastania dnia 
Bożego, z powodu którego nie
biosa w ogniu stopnieją i roz
palone żywioły rozpłyną się? 
Ale my oczekujemy według 
obietnicy nowych niebios i no
wej ziemi, w  których mieszka 
sprawiedliwość” (2 P 3,10-13).

N ie tylko Boże objawienie, ale 
również ludzka fantazja i hipo
tezy naukowe, snują rozważania 
na temat końca świata. I tak 
np. są zwolennicy hipotezy, że 
materia wszechświata, który się 
ustawicznie rozszerza, ulegnie 
rozrzedzeniu w  olbrzymich prze
stworzach kosmicznych, co by
łoby końcem naszego świata. 
Istnieje prawdopodobieństwo 
wygaśnięcia naszego słońca lub 
zderzenia się naszej planety z 
innymi ciałami niebieskimi. Zaś

Boże objawienie nie pozostawia 
żadnej wątpliwości co do faktu 
przemijania tego świata. Pow ie
dział Jezus Chrystus: „Niebo I 
ziemia przeminą, ale słowa mo
je  nie przeminą” (Mk 13,31). 
Ewangelia według świętego M a
teusza kończy się słowami: „Ja 
jestem z wami po wszystkie dni, 
aż do skończenia świata” (Mt 
28,20). Sw. Paweł pisze w  swym 
pierwszym liście do Koryntian
o przemijaniu kształtu tego 
świata (1 Kor 7,31). I wreszcie 
tekst św. Piotra przytoczony 
przez Pana w  liście przesłanym 
do naszej redakcji, przepowia
dający jakieś spalenie ziemi.

Ten sam Piotr opisując odno
wę świata stwierdza: „A le  my 
oczekujemy, według obietnicy, 
nowych niebios i nowej ziemi, 
w  których mieszka sprawiedli
wość” (2 P  3,13). Słowa te po
twierdza Księga Objawienia 
św. Jana: .,1 ujrzałem nowe
niebo i nową ziemię. Albowiem 
pierwsze niebo i pierwsza zie
mia przeminęła... i oto wszystko 
nowym czynię” (Obj. 21, 1-8).

Św. Paweł w  liście do Rzy
mian pisze: „Stworzenie bowiem 
z upragnieniem wyczekuje obja
wienia synów Bożych. Stworze
nie bowiem poddane było zni- 
komości nie ze swej woli, lecz 
dla tego, który je znikomości 
poddał w  nadiiei, że i samo 
stworzenie będzie wyzwolone 2 
niewoli skażenia na wolność 
chwały synów Bożych. Bo w ie 

my, że całe stworzenie wzdycha
i że dotychczas rodzi wśród bo
leści” (Rz 8,20-22). Odnowienie 
wszechświata łączy się z  odku
pieniem człowieka i wyzwole
niem wszystkich stworzeń. W  
swym liście pyta Pan o spo
sób odnowienia świata i kształt, 
który ta odnowa przebierze. Nic 
na ten temat nie wiemy. Nie 
wiemy, jaki będzie świat roślin
ny i zwierzęcy i czy w  ogóle 
będzie istniał. Poetycka w izja 
proroka Izajasza jest tylko sym
bolem czasów mesjańskich lub 
też przyszłego szczęścia w  od
nowionym świecie: „Bo oto ja 
stwarzam niebiosa nowe i zie
mię nową... A le  się będziecie 
weselić i radować aż na wieki 
z tego, co ja stworzę, bo oto ja 
stwarzam Jeruzalem na radość 
a lud jego na wesele... I pobu
dują domy i będą mieszkać i 
nasadzą winnice i będą jeść 
plewy, a wężowi proch C h le 
bem będzie; nie będą szkodzić 
ani zabijać na wszystkiej gó
rze świętej mojej, mówi Pan" 
(Iz 65,17-25).

Rubryka „Rozmowy z  Czytel
nikami” z konieczności daje 
tylko ogólnikowe odpowiedzi 
na pytania dotyczące wyjaśnie
nia prawd w iary zawartych w  
Piśmie Świętym i Tradycji. Czy
telnicy próbujący głębiej poz
nać poruszane zagadnienia po
winni sięgnąć po odpowiednią 
literaturę teologiczną.

Pani Maria J. z Krakowa 
zwraca się do nas w sprawie 
tak zwanej „powinności mał
żeńskiej” pisząc: „Na Soborze
w 1870 r. uchwalono, że żona 
nie ma prawa odmówić powin
ności małżeńskiej nawet w 
przypadku choroby wenerycz
nej męża. Czy w tej sprawie 
coś zostało zmienione? Jakie 
stanowisko zajmuje w tej spra
wie Kościół Polskokatolicki?”

Żaden z  soborów nie nakazał 
spełniania powinności małżeń
skiej w  przypadku choroby w e
nerycznej któregoś z  małżon
ków. Nauka Kościoła w  tej 
kwestii jest wręcz przeciwna. 
Ciężkim grzechem byłoby tak 
żądanie, jak i  spełnienie powin
ności małżeńskiej przez małżon
ka dotkniętego chorobą zakaź^ 
ną, która przez stosunek mał
żeński przenosi się na współ
małżonka. Sprawy te reguluje 
prawo natury. Przy okazji war
to wspomnieć, że „powinność 
małżeńska” nie jest w  pier
wszym względzie prawem do 
żądania, ale obowiązkiem nale
żenia do siebie małżonków 
przez miłość.
Wszystkich naszych Czytelni
ków serdecznie pozdrawiam
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je s t  z a l e d w i e  cząs tką  t e g o ,  co  po tra f i .  P r z e c iw n o ś c i  m o g ą  s ię  o  n i e g o  ob i ja ć  
j a k  o  skalą .  P r ze s z e d ł  j ą  in s t y n k to w n ie  d reszcz ,  m im o  w o l i  odsu nę ła  s ię  l e k k o .

On ochłoną ł ,  p o p a t r za ł  na  n ią  i u b a w io n y  w y r a z e m  j e j  t w a r z y ,  p o w ie d z ia ł  
z  u śm ie ch e m :

— P a n i  bo i  s ię  m n ie ?  C z y ż  je s tem  tak i  s t ra s zn y?  M o g ę  z res z tą  n im  b y ć ,  a le  
n ie  dla pan i.  T r o c h ę  m ię  pan i  do tknę ła  z a p y ta n ie m ,  c z y  p o jm u j ę  g ł e b ie  u c zu ć ;  
o d p o w ie m  z  s z o r s tk ą  o tw a r t o ś c ią :  n ie  p o jm o w a ł e m ,  lecz.. , z a c z y n a m  p o j m o 
w a ć  !...

S te fc ia  w sta ła ,  zw ró c i ł a  s ię  do  s w e g o  t o w a r z y s z a  i r z e k ła  p r ę d k o :
— D z i ę k u ję  panu  z a  o p o w ie d z e n i e  m i  t e j  sm u tn e j  h is to r i i .  C h o d ź m y  już...  

O k ro p n ie  d ługo  s ied z ie l iśm y . . .  w  t e j  f eu d a ln e j  sali.

— P o d z i ę k o w a n ia  n i e  p o p r z e z  u śc iśn ien ie  r ę k i ?  —  sy p ta ł  w y c i ą g a j ą c  d łoń .
Ż y w y m  ru c h e m  p oda ła  m u  sw o ją .
U ją ł  j ą  s i ln ie ,  p o c h y l i ł  s i ę  i  p r zy c isn ą ł  do  n ie j  g o r ą c e  usta. S te f c ia  z d r ę tw ia 

ła , p ło m ie n i e  u d e r z y ł y  j e j  na tw a r z ,  w  g ł o w i e  z a s zu m ia ło  w i r e m .  P o c a łu n e k  ten  
pa li ł ją ,  czu ła  na  sob ie  o c z y  W a ld e m a ra .

P r ę d k o  w y r w a ł a  rę k ę ,  p o d ą ż a ją c  w  s tronę  d r zw i .  C h c ia ła  u c ie c  z  t e j  sal i 
i spod  j e g o  w z ro k u .

On w o ln o  poszed ł  z a  nią.
X I X

Całe  t o w a r z y s t w o  z g r u p o w a n e  b y ło  n a  taras ie .  T e n is  z  p o w o d u  b rak u  k o s 
t iu m ó w  n i e  b a rd zo  s ię  u daw a ł .  Z a m y ś la n o  o  n o w e j  z a b a w ie .  S te f c ia  i  W a l d e 
m ar  p r z y s z l i  w  p o rę :  o g lą d a n o  się z a  n im i .  ż ó ł t e  ró ż e  w  rę k u  S t e f c i  z r o b i ł y  
w ra ż e n i e ;  p a trzano  t r o c h ę  p o d e j r z l iw ie .

— G d z ie ś c ie  p a ń s tw o  b y l i ?  Pa n n a  S te fan ia  w y g l ą d a  j a k  c o r s o  k w ia t o w e  — 
r z e k ł  i r o n ic zn ie  T r e s tk a .

Z a c z e p io n a  z a śm ia ła  się.
— A l e  co? Ł a d n e  ró że ,  p r aw d a ?
A  W a ld e m a r  p o w ie d z ia ł :
— P r z y p o m in a  m i  s ię  b a jk a  o  z a c z a r o w a n y m  d w o r z e  k r ó l e w s k im :  w y g l ą d a 

c ie  p a ń s tw o  w s z y s c y  j a k  pośn ięc i .
— A  pan  w k ra c z a  p o m ię d z y  nas j a k  t r y u m fa t o r  na z w y c i ę s k im  r y d w a n i e  — 

p o d c h w y c i ł a  R i ta  m ru żą c  o c z y .
— P r z y  k t ó r y m  n ie  b r a k u je  n a w e t  i b ran k i  — d o d a ł  T r e s tk a ,
— A c h !  w i ę c  to  m i l c z e n ie  j e s t  r o d z a j e m  hołdu  dla nas?.. .
— Och n i e !  tak  d a le ce  z a c h w y c e n i  n ie  j e s t e ś m y ,  ja  p r z y n a jm n i e j  — zaś

m ia ła  się n e r w o w o  Rita.
W a ld e m a r  s p o j r z a ł  na n ią  z  i r o n i c z n y m  u śm ie che m .
— W id zę ,  ż e  ten is  n ie  b y ł  z a b a w n y m .
— C zy  w s z y s c y  p a ń s tw o  ju ż  g ra l i?  — spy ta ła  Ste fc ia .
— Ja n ie  g ra łem .  R o z p o c z n i e m y  na  n o w o  — rz ek ł  W i lu ś  Sze l iga .
- J a  z  w a m i  ta k ż e  — za w o ła ła ,  p o d b ie g a ją c ,  L u c ia .
W a ld e m a r  z w ró c i ł  s ię  do S t e fc i :
— M ó w i ł a  m i  pan i  k ie d y ś ,  ż e  n ie  u p ra w ia  tego  sportu.
— Cóż  z n o w u ?  Pa n n a  S te fa n ia  g r a  p o  m is t r z o w s k u !
— Z ła p a ł e m  w ię c  pa n ią  na  k ł a m s t w i e !  A ! . . .  ł a d n ie !
— A  m o ż e  p a n i  n ie  chc ia ła  g r a ć  w y łą c z n i e  z  p a n e m ?  — w t rą c i ł  S ze l iga .
— A n i  j e d n o ,  an i  d r u g ie  — o d r z e k ła  S te fc ia .  — T e n is a  n au c zy ła m  s ię  d o p i e r o  

w  S ł o d k o w ic a c h  i  w ó w c z a s ,  g d y  m i  go  pan  p r op o n ow a ł ,  n ie  u m ia ła b y m  u t r z y 
m a ć  rak ie ty .

— N o ,  to pani n ie  m o ż e  g r a ć  je s zc ze  po  m i s t r z o w s k u !  — z a w y r o k o w a ł  k r z y k 
l iw i e  T r e s tk a .

— T o t e ż  je s t  to  j e d y n i e  z d a n ie  Luci.
Z g o d z i l i  się w s z y s c y  j e s z c z e  na j e d n ą  partię .
— P o z w o l i  pan i  s łu ży ć  sob ie  z a  pa r tn e ra ?  — z a p y ta ł  W a ld e m a r .
S te fc ia  sk łon i ła  g łow ą .
W i lu ś  S ze l iga  z m a r s z c z y ł  się. R i ta  z a g r y z ł a  usta.
G ra c z e  s tanę l i  po  b ok a ch  s ia tk i ,  S te f c ia  z  o rd y n a t e m  i pa n n a  R i ta  z  W n u 

s iem.
P a r t ia  z a p o w ia d a ła  s ię  d o b r z e  z  p o w o d u  udz ia łu  o rd y n a ta  i p a n n y  R i t y .  

W i luś b y ł  w y p r ó b o w a n y  w  g r z e ,  t y lk o  S te f c ia  n ie  p e w n a .  T r e s t k a  d r a ż n i ł  s ię  
z  n ią,  d o w o d z ą c ,  ż e  b ęd ą  ją  d o p ie ro  u c zy l i ,  i zb ie ra ł  z d a n ia ,  k t o  w y g r a .  P o w 
sta ły  za k ła d y .

S te fc ia  ż a r t o w a ła  z  T r e s tk i ,  b a w i ł  j ą  W i lu ś  w  ro l i  p o k r z y w d z o n e g o  boha te ra .  
W a ld e m a r  t łu m a c z y ł  j e j  g ł ó w n e  z a sa d y  g r y ,  tw ie rd z ą c ,  ż e  m u s z ą  w y g r a ć .  S ta 
n ę l i  w  w y z y w a j ą c y c h  p o s ta w a c h .  S te fc ia  w id z ą c ,  ż e  sukn ia  j e j  z a w a d z a ,  p o d 

p ię ła  ją  z r ę c zn i e  z  obu stron  i  ś w ie cą c  l a k i e r k a m i  p a n t o f e l k ó w  p o d n io s ł a  r a 
k ie tę  w  g ó rę ,  w o ł a j ą c :  ,

— Z a c z y n a m y ?
— V o u g e  la  ga le re  — rzu c i ła  pa n n a  R i ta .  —  M u szę  w y g r a ć  —  d o d a ła  p a 

trząc  b y s t ro  na  s to ją c e go  n a p r z e c iw  o rdyna ta .
W a ld e m a r  sk ion i ł  s ię  z  u ś m ie c h e m  t r o c h ę  s z yd e rc z y m .
W y g lą d a ło  to, j a k b y  p r z y ją ł  w a lk ę .
P a r t i a  s ię  zaczę ła .  R i ta  g r a ła  g o r ą c z k o w o  i  z  i r y t a c j ą .  G n i e w a ł  j ą  sp o k ó j  

W a ld e m a ra ,  k t ó r y  w s z y s tk i e  j e j  c io s y  o d b i ja ł  z r ę c zn ie ,  p r a w i e  m e c h a n ic z n ie ,  
z z im ną  k r w ią .  R zu c a n e  p r z e z  n ią  p i ł k i  z d a w a ł  się l e k c e w a ż y ć ,  m i m o  to  n i g d y  
n ie  ch yb i ł ,  a ca łą  u w a g ę  z w r ó c o n ą  m ia ł  na  g r ę  S te fc f .  C zu w a ł  nad  k a ż d y m  j e j
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ruchem . W iluś ,  z ły ,  nie u k r y w a ł  s w e g o  hum oru ,  gra ł  im p e ty c zn ie .  L e c z  t o w a 
rz y s tw o  p r zy g lą d a ło  s ię  g ł ó w n i e  S te fc i .  D z i e w c z y n a  p od n ie con a ,  w eso ła ,  g ra ła  
z ż y c ie m .  R u c h y  m ia ła  s w o b o d n e ,  w d z i ę c z n e  ju ż  z  na tu ry .  C zasem  p o d s k a k i 
wa ła  w  gó rę ,  b ie gnąc  ja k  strza ła  do p i łk i,  c za sem  w y d a w a ła  p r z e c ią g ły  
o k r z y k ,  gd y  dob rze  tra f i ła .

W a ld e m a r  r o b i ł  j e j  u w a g i ,  k t ó r e  ją  aż z n i e c i e rp l iw i ł y .
— N ie c h  m ię  pan n ie p o p ra w ia ,  ja  i sama u m iem  grać.
— Oto w d z ię c z n o ś ć  n iew ieśc ia  za dobre  chęc i  — zaśm ia ł  się o rd y n a i ,
— A  pew n ie .  Bo  j a k  w y g r a m ,  to ca łą  z a s łu gę  pan sob ie  p r zy p is z e .
— Fan i  ju ż  w y g ra ła .  T e r a z  na m n ie  ko le j.
— M ó j  p a n ie !  c o  to  za k o n s za c h ty ?  — za w o ła ła  pan na  R ita .  — Ot, m a  p a n !
C isnęła  p i łk ę  z  t a k ą  si lą , ż e  ta p o t o c z y ła  się na b r ze g  p lacu .  S te fc ia  k r z y k 

nęła , p o d b ieg ła  p ęd em  i w  sam ą  p o rę  odb i ła  p i łk ę  pod nog i  W i lus ia .
— U ra t o w a ła m  p a n a !  — za w o ła ła  c h w y t a ją c  p r ę d k o  p o w ie t r z e .
— D z i ę k u j ę !  P a n i  b a je c zn ie  p r z y c z y n i  s ię  do  nas ze go  z w y c i ę s tw a  — rz ek ł  

znacząco .
— B y ła m  pew na ,  ż e  pan p r ze g ra ,  ale to  j e s z c z e  nie k o n ie c !
— C zek am  n o w e g o  ataku — rzu c i ł  o rdyna t .

— R y z y k u j e  pani 7a w ie le  —  w t r ą c i ł  T r e s tk a  — tam g r a ją  k o lo s a ln e  s i ły
i m a ją  w e n ę :  p r z e c z u w a m  p o ra żk ę  na ca łe j linii.

— N ie ch  pan b ęd z ie  c icho. Qui ne r i s qu e  rien, n ’a r i e n !
— Mais  gui r i s qu e  t rop ,  aussi n a r ien  — od r z e k ł  T r e s tk a  z ły .
— O c z ym  p a ń s tw o  m ó w ią ?  — s p y ta ł  o rdyna t .
— N ie w in ią tk o ! . . .
— P an ie  o rd y n a c ie ,  p i łk a !  — k r z y k n ę ła  S te fc ia .  W a ld e m a r  c o fn ą ł  się , p r z e 

giął z g r a b n ie  i z  ca łą  siłą odbił n ad la tu jącą  p i łk ę  — w p ro s t  na p a n nę  R itę .
— W iluś ,  t r z y m a j !  — k r z y k n ę ła  ona z  ko le i .
A l e  ju ż  by ło  za  pó źn o ;  w y g r a ł a  S te f c ia  i W a ld e m a r .
— B ra w o ,  panno  S te fa n io !  M o ż e m y  sob ie  p o d z i ę k o w a ć  i p o w in s z o w a ć ,  t r y 

u m f u j e m y !  — w o ła ł  o rdyna t .
T r e s tk a  p o p a t r z y ł  na Ritę.
— A  cc, n ie  m ó w i ł e m ?  T o  c i e k a w a  gra.

— N u d n y  pan jest . M o g ła m  w y g r a ć .  T o  p r z e z  W i lus ia  w szystko ,
— M o ja  d roga ,  t y  gap i łaś  się,  a ja  m ia łe m  za  c ieb ie  g r a ć  od c ią ł  s ię  z a p e r z o 

n y  student.

— P r a w d a !  t y m  b a rd z ie j ,  ż e  gap i ł eś  s ię  i  ty .
— V o i l ś  c ’ est  le  m o t  —  zaśm ia ł  s ię  ba ron  W e y h e r .
Ca le  t o w a r z y s tw o ,  r o z b a w io n e  ten is em ,  p os z ło  w  s t ron ę  d o l in y  ró ż ,  skąd  

s z ł y  u p a ja ją c e  z a p a c h y  i ś l ic zn y  w id o k  u d e r za ł  o czy .  W e j ś c i e  do  d o l i n y  z a 
m y k a ła  g o ty c k a  b ram a  z  ż e la z n e j  r z e ź b io n e j  k r a t y ,  op lec iona  ró ża m i .  T a k a  
sama k ra ta ,  op ię ta  r ó ż a m i3 o ta cza ła  ca łą  do l inę .  K a ż d e  p r zę s ło  z a k o ń c z a ły  
r z e źb io n e  w a z y  pełne ró ż  w  ten sposób  ro sn ących ,  w  d o l in ie  b y ł y  a l tan y ,  tu 
nele,  p i r a m id y  p n ą cych  s z fa m o w y c h  róż ,  k tó r e  w  fes tonach  s p ł y w a ł y  p o w o d z ią  
k w ia tów .  N a  t ra w n ik a c h  s ta ły  o lb r z y m ie  p lec ione  kosze z  b ia łe g o  drutu ,  n a 
pe łn ione  ró ża m i ,  całe  g a je ,  zac isza  i gą szcze .  W ś ró d  nich b i e l a ł y  posąg i  b ó s tw  
m ito lo g ic zn y ch ,  w a z o n y  a la b a s t ro w e  i z  m a r m u ru  na w y s o k i c h  s lupach . K a s 
k a d y  ró ż  s p ł y w a ł y  w  m a r m u r o w e  ba sen y ,  w ś r ó d  t e j  g r z y w y  k w i a t ó w  b i ł y  
c ien k ie  s t ru m ien ie  w o d o t r y s k ó w .  G d z i e n i e g d z i e  ś w ie c i ł y  b ia łe  ż e la z n e  ł a w e c z 
k i  w y g in a n e  w  t y ł  i t a k i e  s a m e  f o t e l e ;  w  j e d n e j  k ęp ie  r ó ż  s t a ł y  d w a  m a łe  
fo t e l i k i  z  r ó ż o w e g o  m a rm u ru ,  j a k  h om b on ie rk i .  K a r ł o w a t e ,  n ie s k o p ie n n e  r ó ż e  
z d o b i ł y  obie s t r o n y  u l ic zek ,  tw o r z ą c  d y w a n y ,  w i ł y  s ię  w  d es en ie  na t r a w n i 
kach  i o p la ta ły  posąg i .  W s zę d z ie  ró ż e  i róże  jak  w o n n y ,  p a c h n ą c y  ocean . 
D o l ina  m ia ła  u ro k  c u d o w n e g o  snu. Ch c ia ło  s ię  ta rzać  w  różach.

— B a je c zn e !  b a j e c z n e !  — m ó w i ł  z d u m io n y  baron  W e y h e r ,  n ie  w i e r z ą c  w ła s 
n y m  oczom .

P a n o w i e  rzuca l i  na pan ie  r ó ża m i ,  r o zp o c z ę ło  się m a łe  corso.
— Do  G lę b o w ic z  ch yb a  z j e żd ża  m n ó s t w o  z w ie d z a ją c y c h .  T o  W ersa l  k r a j o 

w y  — rzek ł  b a ron  W e yh e r .
— O tak !  dość d u ż o !  — odrzek ł  W a ld e m a r .  — Jest  n a w e t  s t a ry  lo k a j  sp e ł 

n ia ją c y  r o lę  c ice rona .
— C z y  to  s ię  od b yw ła t y lk o  w  n ieob ecn ośc i  pana?
— N i e  zaw sze .  Częs to  s p o tyk a m  o s o b y  z w ie d z a ją c e  w  pa rk u ,  z w ie r z y ń c u  lub 

w  f a b r y k a c h .  J e d y n ie  z a m e k  jes t  w ó w c z a s  w y łą c z o n y .  Z r e s z tą  ok o l i c a  zna  g o  
ju ż  dobrze .  R a z  p r z y j m o w a ł e m  o w o c a m i  k i lk a  pań z są s ied z tw a  w  ró ż a n e j  
a ltan ie  i na tu ra ln ie  o p r o w a d z i ł e m  j e  po  zam ku ,  g d y ż  b y ł y  c i e k a w e  pa lm ia rn i ,

— Jak to!  z  sąsiedztwa*? K t o  to tak i?  — spy ta ła  h rab iank a  Pau la ,
— O b y w a t e lk i  z  o k o l i c zn yc h  d w o r ó w .
— A c h  tak ! . . .  — s k r z y w i ła  usta i ron iczn ie .  — M u s ia ł y  b y ć  p ię k n e ?
— I w y k s z ta łc o n e ,  i d y s t y n g o w a n e  także.
— Och !
P o  t y m  w y k r z y k n ik u  h ra b ia n k a  odesz ła  w  in n ą  stronę.
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